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Ministerstwo Górnictwa wykonało plan. roczny 
Zwycięskie meldunki składają także: 

Centralny Zarzqd Radiofonizacji Kraju 
ZPB im. Okrzei i ZPB im. Koczaskiego 

Pozdrowienia KC WKP(b) 
dla Williama Gallachera 

J Upowszechnienie wiedzy rolniczei 
ważnym czynnikiem podniesienia wydajności z ha 

Uchwała Rady Ministrów 
WARSZAWA (PAP) - Dalszym dobUnym ·wyrazem trosld rzllt"" 

du o rozwój rolnictwa jest podjęta ostatnio przez Radę Ministrów 
uchwala w sprawie upowszech nlenia wiedzy rolniczej. 

Uchwała ta nakreśla szeroki pro­
gram, daje wytyczne i stwarza for­
my organizacyjne dla- masowego 
upowszechniania nowoczesnych me­
tod uprawy roślin i hodowli zwie-
rząt. · 

Jak stwierdza uchwała, w okre­
sie najbliższych lat dążyć się bę­

dzie do upowszechnienia i masowe­
go wprowadzania do gospodarstw 
chłopskich najbardziej podstawo­
wych metod r acjonalnej gospoda·rki 
na roli. Będzie to więc przede 
wszystkim upowszechnienie stoso­
wania podorywek z imowych, sto­
sowania poplonów i międzyplonów, 
metod racjonalnego przechowywa­
aia obornika, stosilwania siewu 
ziarnem kwalifikowanym i zapra­
wionym itp. · 
Jednocześnie zadaniem pr opagan­

dy rolniczej jest pobudzenie zainte-

utworzone zostaną zespoły lektot'­
skie. 
Uchwała Rady Ministrów olae­

śla róvmież zadania dla propagan­
dy wiedzy rolniczej przez radio, 
film, prasę rolniczą, wydawnictwa 
itp . . M. in. zobowiązuje „Film Pol­
ski" do zwiększenia produkcji fil­
mów rolniczych. 

Cenny dar górników NRD 
dla studentów krakowskich 

KRAKÓW (PAP) Akademia 
Górniczo - Hutnicza w Krakowie 
otrzymała cenny dar od górników 
NRD. Jest to piękny i w.1rtościowy 
zbiór na jcenniejszych minerał<i>w, a 
w szczególności rud i kruszców wy­
stępujących na terenie Turyngii i 
Saksonii. 

WARSZAWA (PAP). - W dniu 27 bm. resort Ministerstwa 
Górnictwa wYkonał plan prod u kcjj 1951 roku według wartości. 
Wzrost wartoślli w s·tosunku do r. 1950 wynosi 15,5 proc. Wzrost 
WYdajności pracy na robocz-0-godzinę wynosi 8,5 proc. w stosun­
ku do 1950 r. Zakłady. pracy podległe Ministerstwu Górnic'twa 
obniżYb' koszty własne średnio o ł,7 proc. w st.osunku do 1950 r. 

zowala roczny plan produkcji zało­
ga TKALNI ZPB IM. SZYMAŃ­
SKIEGO. Do kofl.ca roku tkalnia 

LONDYN (IPAlP). - Przewod­
niczący Komunistycznej Partii 
Wielkiej Brytanii, Willfum Gal­
lacher, otrzymał od KC w:IG'{b) 
depesri:ę następującej treśct: 

wyprodukuje dodatk-0wo przeszło 80 - Do Towarzysza 
tys. metrów tkanin. Williama Gałmchcra. 

' resowania do pogłębienia wiedzy 
rolniczej, do przeprowadza·nia do­
świadczeń z wprowa<:l:zaniem no­
wych roślin, np. kukurydzy, soi, sło-

Nowa forma organizacyjna 
spółdzielczości pracy 

Przemysł węglowy wykonał pa1i­
stwowy plan WYdobycia w dniu 27 
grudnia br. o godz. 22-ej. Wśród 
zjednoczeń przemysłu węglowego 
wysunęły się na czoło: zjednoczenie 
rybnickie, zabrzańskie 1 chorzow­
skie. 
Spośród zakładów koksochemicz­

nych - do druha 20 grudnia wykona­
ły i przekroczyły plan: koksownia 
„Makoszowy", zaldady „Szczecin" i 
zakłady „Orw:iia". 
Spośród fabryk maszyn górni­

czych znacznie przekroczyły plan: 
śląska fabryka urządzeń górniczych 
„Montana", fabryka sprzętu ratun­
kowego i odlewnia staliwa „Sosno­
wiec". 

Fabryki maszyn rozpoczęły w 
1951 r. produkcję kombajnów, ła-

Delegacja naukowców 
radzieckich 

przybyła do Warszawy 

dowarek do kamienia, wrębiarek 
krótkościanowYch, transporterów 
lekkich itd. 

Przed terminem wykonały plan 
.r.atinerie nafty, Centra1ny Zartząd 
GazO\'VI!ictwa i cegielnie przemysłu 
węglowego. 

Plan radiofonizacji kraju 
wykonany z nadwyżką 

CENTRALNY ZARZA!D RADIO­
FONIZACJI KRAJU złożył mini­
strowi poczt i telegrafów meldunek 
o wykonaniu planu na rok 1951 
przez podległe mu zarządy okręgo­
we do 10 grudnia br., w zakresie: 
1) budowy linii w 107,5 proc., 2) 
budowy radiowęzłów w 100 proc„ 
3) kapitalnych remontów w 106,5 
proc., 4) instalacji głośników w 100 
proc„ 5) radiofonizacji gromad w 
100,5 proc., 6) radiofonizacji spół-· 
dzielni produkcyjnych w 128,5 proc„ 
7) radiofonizaeji PGR-ów w 126,5 
proc . . 

Roczne zadania .zrealizowane 

24 bm. zameldowało o wykonaniu 
planu rocznego BIURO WOJE- Z okaz.ji 70 rO<P.nicy Waszych 
WóDZKIE CENTRALI ODZIEZO- urod:llin pmesyfomy W.am, jako 
WEJ w ŁODZI. Również w dniu przewodniczącemu Komunistycz­
tym wypełniła swoJ plan rocz.ny ne<j Partii Wielkiej Brytani:i i je­
CZYSZCZALNIA NASION OEN- dnemu z na1jstarrszych dtl:iałaczy 
TRALI NASIENNEJ W ŁODZI. . brytyjskieg-0 ruchu robotnimego, 
w walce 0 przedter minowe wyko- braters·kie pozdrowjenta. Życrz.y­
nanie planu wyróżnili się bryga- my zdrowia i sukcesów w Wa­
dziści maszynówi· Józe.f Pawłowski Sllej drm·ała.lności, zmierzającej do 
i Bronisław Łukaszczyk. Na szcze- obrony pokoju i żywotnych inte­
gólne podkreślenie wsluguje talcże I resów ludzi ;pracy. 
fakt przedterminowego uruchomie- Komitet Centralny WKP(b). 
nia 14 ag,regatów czyszczących. ._ ______________ _ 

Polepszyć pracę masową-polityc~nq 

w związkach zawodowych 
Uchwała VIII Plenum CRZZ 

WARSZAWA (PAP) - VIU Plenum CRZZ powzięło uchwalę 

w sprawie pracy masowo-pol!_tycznej w związkach zawodowych. 

Uchwała podkreśla na wstępie wroga kfasowego, agentur imperia­
szereg poważnych osiągmęc w listycznych i ich mocodawców, 
działalności kulturalno - oświato- wzmóc ofensywę przeciwko pozo­
wej związków zawodowych. Dzię- stałościom socjal - demokratyzmu, 
ki wszechstronnej pomocy pań- kosmopolityzmowi i nacjonalizmo~ 

WARSZAWA (PAP) - Przybyła W dniu 24 bm. meldunek 0 wy~ stwa ludowego ,· związki zawodowe wi, budzić nienawiść do zdrajców 
do Polski delegacja Akademii Nauk konaniu planu złożył CENTRALNY prowadzą ogromną pracę wycho- i szpiegów. 
ZSRJf. W skład delega<:ji wchodzą: ZARZĄD BUDOWY MASZYN wawczą, rozszerzając z roku na rok Plenum podkreśliło z całym naci-
seki"etarz Akademii, dyrektor In- CIĘŻKICH. 1..asięg swej dzialalności. W chwili skiem konieczność objęcia zasię-
stytutu Historii Akademii Nauk, B. O 4 dni wcześniej ukończyły re- obecnej na terenie calego kraju giem działalności masowo-politycz­
Grekow, członek Akademii, E. Kos- alizację planu .rocznego z;akłady działa ponad 10.500 świetlic, 240 nej na·jszerszych mas robotniczych 
miński, dr nauk h'istOTycznych, dy- podległe CENTRALNEMU ZARZĄ- klubów fabrycuiych i 101 domów a zwłaszcza roboLników mniej wy~ 
r ektor Instytutu Słowianoznawstwa DOW! ODLEWNICTWA, które w kultury. Miarą czynnego udziału robionych politycznie. 
i naczelny redaktor miesięcznika ciągu mm1onego roku dokonaly związkowców w procesie upow­
„ Worprosy Hi6~", P. Tretia<kow znaczny~h ~stępów w clziedzime szechniania kultury jest lic-.i:ba oko­
oraz dr :z;auk historycznycJ:, pro;M- mechamzac)1 procesów produkcyj- ło 12 tys. zespołów a1·tystycznych. 
tor . Umwersytetu Moskiewskt:ego, nych. . Plemim stwierdziło równocyeś­
A. S1doro:v. , . . 27 bm. '\V"Ykonały ~dama drug1[e- nie, że w dotychczasowej działalno-
~el~acJa naukowc.ow _raooecJ°:cI?-~ ;o ro.ku ;1anu 6-le0iego _ZAKŁADY ści kulturf11nej i wychowawcze i 

wezrme ~dzi~ w. ogoln<>PolskieJ .... RZEMłs.f,U BAWEŁNIAl'lEG~ .związków zawódowych istniały j~:.ll..­
koni~ren:~Jl historykow, kt~ra od- IM. OKRZEI O.Faz ZPB IM. KOCZA .cze poważne braki. M. in. zbyt ma­
będz1e s1ę w Otwocku w dniach od SKIEGO. . . . :ły jest zasięg pracy m.asowo-poli-
23. 12. 51 do 12. 1. 52 r. Na 8 dm Jpr.wd. ternunem zreali- ty~nej i niedostateczne jeszcze wią-

Nieustannie wzmacniać · 
so.~ialistyczną Clyscyp.linę prac.y, 

Ći>ra.z to nowe przemysły, faibryki, huty, kopab:lie wYkonu,ją pned 
terminem za,ll.ama Jl roku Sześełolatki. Tysiące górników, tkaaey, 
prządek i hutników praou:ją już na. poczet 1!II roku &reśoi.o­
łatki. Górnik Ma.rkiewka. WYkonuje już zadania. V :roku Planu Sześcio­
letniego, puądka Apolonia Pila.rska kończy pracę pnewidzianą na 
drugi kwartał Ili roku Sześciolatki. Z dnia na dzień zwięks:zają się 
szeregi prządek i tkacZY, pracujących na poczet III roku Sześciolatki. 
W salach, na oddziałach, w warsztatach trwa zacięta, ambitna, uparta, 
walka o każdy kilogram przędzy, każdy metr płótna. 

zanie działalności kulturalno-oświa­
towej z zagadnieniami produkcyj­
nymi. 

Dl.a usunięcia tych niedociągnięć 
VIII Plenum CRZZ zobowiązało 
instancje związkowe do zmobilizo­
wani.a wszystkich form i środków 
propagandy„ agitacji or<J.z całej 
działalności kulturalno - oświatowej 

do walki o wykonanie :ziadań III ro­
ku Pianu 6-letniego. 

Otwarcie konferencji _ 
pawłowskiej w K~ynicy 
'Kłtl"NICA (PAP). Dnie 21' 

grudnia br. minister rzd.rowia, J. 
Sztacl!elski, otworeył w Kryin:icy kon­
ferencję ,pawłowską, w której bierze 
udllliał pon.ad ł.r.Lystu przedstawicieli 
polskich nauik lekarskich. 

W przemówleniu swym ririnis1er 
Sz:tacbelski wskarzal na ogromne zna­
crenie nauki Pawłowia dla pootępu 
medycyny ws.pół~nej oraq; !P<X'l­
ł{'!'eślił, że obrady konferencji po­
wiinlny powaiżnie IP'l'Z~ynić się do 
·usta!lenia ik.ieruniku xo~oju prac na- . 
ukmYo - badalWIC!Lych w tej d!l.'ied'Li-
ntie. 

Zgon I. Berseniew a 
MOSKWA (PAP) w· tych 

necznika. · 
Upowszechnianie wiedzy rolni­

czej prowadzone będzie głównie 
przez organizowanie systematycz­
nych odczytów i szkolenie na kur­
sach, obejmujących cykle wy.kła­
dów, połączonych z doświadczema­
mi na poletkach. 

W spółdzielniach produkcyjnych 
dążyć się będzie poza tym do orga­
nizowania systemaitycznego szkole­
nia spółdzielców na kursach zimo~ 
wych prowadzonych przez agrono­
mów POM i . zespoły lektor-skie. 

W celu przeprowadzenia już w r. 
1952 szerokiej akcji odczytów i pre­
lekcji o stosowaniu racjonalnych 
metod uprawy i hodowli, uchwała 
przewiduje. że przy wojewódzkich 
i powiatowych radach narodowych 

WARSZAWA {PAP). - Na kon• 
ferencji prasowej, która odbyła się 
27 bm. w Ce.nLTalnym Związku 
Spółdzielczym w Warszawie, poin­
formowano o mającym nastąpić w 
najbliższych dniach połączeniu 
Związku Spółdzielni Pracy i Centra- · 
li Rzemieślniczej w Związek Spół­
dzielni Przemysłowych i Rzemieśl­
niczych oraz o uporządkowaniu 
spraw socjalno-bytowych członków 
spółdzielni pracy. 
Połączenie dwu największych cen­

tral spółdtielczości pracy mu na ce­
lu dalśze podniesienie poziomu gos .... 
podarczego - i organizacyjnego spół..; 
dzielni wytwórczychł usługowych i 
pomocniczych i le:psze powiązanie 
ich działalności z planową gospo­
darką państwa. 

Strajk 150 tys. włókniarzy w Japonii 
MOSKWA (PAP) - Według I około 80 proc. robotników przemy­

otrzymanych przez Agencję · TASS słu włókienniczego. Strajk objął 1-50 
wiadomości z Tokio, w Japonii za- j tysięcy robotników. 
strajkowało na ez.as nieokreślony 

Przodujący zakład przemysłu jedwabniczo-galanteryjnego 

Załoga Dolnośląskich Zakladów im. Jaroslawa Dąbrowskiego w Nowej 
Ii.udzie, wykonała przed terminem plan roczny, zdobywając we współ­
zawodnictwie międzyzakladowym I miejsce oraz sztandar przechodni, 

;tik.o najlepszy zaklad podlegly Centralnemu Zarządowi Przemysłu 
Jedwabniczo _ Galanteryjnego. 

Przodujący włókniarze Łodzi i województwa dają przykład patrio· 
tyzmu, entuzjazmu pracy i ofiarności. Wiedzą oni, że każdy dzień, go­
dzina, minuta posiada dla narodu, kraju i państwa decydują.ce znaeze­
nie. Wiedzą, że im więcej będziemy mieli artykułów przemysłowych, 
tym sjlniejszy stanie się nasz kraj, 'tym ła.twiej przezwyeięiymy łrnd· 
ności, tym dostatniej będziemy żyć, bm radośniejsze i ~śliWSlle bę­
dzie jutro na.szych dzieci. 

„Należy szeroko stosować PolitY­
czne met.ody walki o produkcję, po­
legające na wyjaśnianiu klasie ro­
botniezej nierozerwalnego związku, 
jaki istnieje między jej wysiłkiem 
produkcyjnym a wielką sprawą za­
chowani.a pokoju, zabezpiec:z:enia na­
szego niepodległego bytu oraz pod­

•noszeniem poziomu materialnego i 
kulturalnego mas pracujących" -
1głosi uchwała. 

dniach zmarł wybitny aktor radzie- , 
cki, artysta lu~iowy ZSRR - Iwan 
Berseniew. 

Nu zdję.ciu: przodownik pracy, tkacz Henryk Łyb, wykonuje 127 proc, 
normy. 

CAF - !fot. Kondracki. 

Mamy jednakże wśród załóg fabry6Znych ludzi, którzy nie uwolnili 
się jeszcze od naleciałości kapitalistycznych. Stara.ją się oni pracować 
mniej, pragnąc zarobić ja.k najwięcej. Ludzie ci łamią socjalistyczni\ 
dyscyplinę pracy, nie wYkonują baz akordowych i utrudniają. całej· 
załodze wykonywa.nie planów produkcyjnych. W p1-zędzalni· śre(lnio­
przędnej Zakładów im. 1 Maja stracono w listopadzie na skut.ek absen­
cji blisko 14.000 roboczo~godzin. W Zakładach im. Marchlewskiego w 
okresie od 1 do 10 grudnia br. nie przepracowano 10 tysięcy roboczo­
godzin, w Za.kładach im. Stalina za 8 dni - 65 tysięcy roboczo-godzin. 

Ludzie, którzy łamią socja,Jistyczną. dyscyplinę pracy, opóźniają wy­
konanie naszych planów. Ci sami nieraz Judzie pracowali u kapitałi- · 
stów jak najgorliwiej, pracowali w obawie przed bezrobociem, które 
jak miecz DamoJdesa wisiało nad ich głowami, zmuszając do. podporząd­
kowania się kapitalistycznej' dyscyplinie pracy, zmuszają.ci do noszenia 
na szyi jarzma. ka.pitalistycznej eksploatacji. 

W Polsce Ludowej nie ma bezrobocia, bo nie ma. kapitalistycznych 
wYZYSkiwaczy. Fabryki, kopalnie, h'1t.Y należą. do narodu, do państwa. 
Dlatego socjalistyczna dyscyplina pracy stanowi dyscyplinę samych pra~ 
eujących. Klasa. robotnicza. nienawidzi nieporządku, ba.laga.nu, chaosu 
w fa.bryce. Nie może też tolerować tych, którzy stwanają. chaos. Dlate­
go wyjaśnia nieuśWiadomłonym znaczenie socjalistycznej dyscypliny 
pracy, dla.tego prowadzi bezwzgl~dną walkę ze złośliwymi przejawami 
łamania dyscypliny pracy. 

Jednak w wielu zakładach organizacje partyjne i związkowe nie 
zajmują się należycie tym zagadnieniem. Nie analizują liczb opusz­
czonych roboczo-dniówek, nie orientują się ile z tego powodu tracimy 
efektywnych metrów tkanin i kilogramów przędzy. Sprawą tą. nie zaj­
mują się należycie grupy partyjne ani agitatorzy. R(>wnie:i niektóre or­
ganizacje związkowe zrzuciły z siebie odpowiedzialność za. dyscyplinę 

pracy, n ie dostrzegają one w tym zagadnieniu poważnego elementu po­
litycznej walki o plan. Organizacje te przekazały problem walki o so­
cjalistyczną dyscyplinę pracy w ręce a.para.tu administracyjnego. A prze­
cież bez skutecznej pomocy ze strony organizacji parłyjnych i związko­
wych, bez nieustannej pracy uświadamfa.jącej, bez politycznego oddzia­
lywania. agitatorów, organizatorów grup partyjnych, mężów zaufania, 
sama administracja nie sprosta za.daniu. 

Sp1·awa likwidacji absencji i wzmocnienia socja.Jistycznej dyscypli­
ny pracy posiada przez cały rok cloniosłe znaczenie. Każdy dzień, godzi­
na, minuta jest nam droga. Ka:i;da. stracona roboczo-godzina odbija się 
w produkcji, opóźnia. na.<;ze zwycięstwo, hamuje wyko11anic planów pro­
dukcyjnych. 

Trzeba wi'ęc, by organizacje partyjne i związkowe, które zaniedbały 

sprawę dyscypliny pracy, wzorując się na przoilujących zakładach sku­
teczniej mobilizowały swój aktyw do wałki z nieróbs twem, łazilrn­
stwem, absencją, do walki o wzmożenie socjalistycznej dysc~·pliny pra­
cy, do walki o pełne wykorzystanie dnia roboczego, w celu szybkiego, 
zwycięskiego wYkonania za.da1i produkcyjnych. 

· Związkowa praca kultuxalno­
oświatowa musi skutecznie przeciw­
działać propagandzie i działalności 

. Z c~łego świata 
~~ 

- BBRi111N. - Agencja A!DN do­
nosi, że tmej żołn:ierze ameryka-1.scy 
zgłosili s.ię do władz NRD z ;pi-óśbą 
o udrzielenie :im azyh1. 

- SOFIA. - Bułgarski Komitet 
Obrońców Pok-Oju skierował do 
pmewodniczącego VI sesj1i Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ i do szefa de­
legacji radzieckiej, min. Wyszyń­
skiego, telegram, w którym żąda, 
aby Zgromachenie Ogólne potęptlo 

uchwaloną w Stanach Zjednoczo­
nych ustawę „o wziatiemnym za1Pew­
łl!ieniu bezpiemeństwa" i e.aleciło 
rządowi USA skasowanie teo usta­
wy. 

- NOWY JORK. - Amerykań­
skie organirz,acje mlodzieoowe roz­
poca:ąły w Nowym Jorku IO-dniową 
kampanię zbierania podpisów pod 
petycjam~. domagającymi się oowa·r­
oia r.ozejmu w Korei i podpisania 
paik:tu pokoju przerL nządy pięciu 

w ielkich mocaTstw. 

- PRAGA. - W Pilznie odbyła 
się uroczystość przemianowania 
tamtejszych zakładów przemysłu 
ciężkiego - „Skoda" - na zakłady 
im. Lenina. 

- NOWY .JORK - Depa dament 
Stanu ogłosił oświadczenie, w któ­
rym komunikuje, że zapłaci grzy­
wnę w wysokości około 120 tysięcy 

dolarów, wymierzoną przez sąd wę-, 
gie1·ski 4 lotnikom amerykańskim , 
·którzy pogwałcili granice państwa 
węgierskiego. 

365 dni roboczych na W·ołgodonsłroju 
28 grudnia 1950 r. Radia Mim­

strów ZSRR1POstanowiła przyśpie­
szyć o dwa lata ukończenie budowy 
wołżaf1sko - dońskiej trasy żeglo­
wnej, zamykającej jednolity system 
komunikac.ii wodnej europejskiej 
ar.ęści Zwiąum :&i<Wieclóego. Bu­
dowa Wołgodo:nstro.ju, w obecnej 
jego po'Stael uchwalona rrostal.a w 
ma•rcu 1939 r. na XVIII Zjeździe 
WKP(b). K.ompleksowy pl<aill budo­
wy Wołgodonstroju u~ględnił na­
stępujące zagadrnienia: przekopanie 
żeglownego kanału łączącego Woł­

gę z Donem, wybudoWJanie elek­
trowni wodnej w pobliżu Stanicy 
Cimliańskiej, utworzenie wielkiego 
rezerw:uaxu ~odnego i założenie u­
rządzeń na.wadnOOtiącycll dla 2.750 
tys. ha na obsoome stepów doń­
skich. 

P.race nad budową Wołgopoo­
sboo!ju, rwpoceęte jeszcze w okre­
sie prrzedwojennym, wznowiono w 
1948 r. W ciągu 1951 r. wykonano 
n.a nim następujące roboty: na 
pmedmieściu Stalingradu, w _trobli­
:liu Łachy Sanp!ińskiej przekopano 
szerokie wejście z Wołg.i do kana­
łu. Na wyspie, która znajduje się 

u \vYlotu kanału, wznosi się latar­
nia morska, która będ~e wsk.azy­
wiać drogę statkom płynącym Woł-· 
gą w kierunku Morza Kaspi1jskie­
go i kanałem ku ii\lfot'CZU Arzowslcie­
mu. 

Na wysokim brzegu Wołgi, w 
pobliżu wejścia do kanału . trw'ają · 
prace przygotowawcze nad umiesz­
czeniem gra111itowego cokołu, na 
którym stanie 22-metrowej wyso­
kości posąg Stalina, odlany z brą­
zu. 

Od Łachy Sarpii'iskiej do wąwo-

zu Solanki kia~ będrzie posiadał 
trey śluzy, ;p.ray których w ykonano 
9uż roboty rzJiemne, betonia1rskie i 
kamieniiairski.e. 
Następny odcinek ikainału, to tllw. 

„czia.pumikowskie schody", składa­
jące się rz. 6 ślurz:. Na tym odcinku 
~nosi stlę wały zi~e, prowadzi 
się roboty betonliarskie i mun.taż 
konstrukcji żela;mych. 
Najcięższy odci11.1ek, rz.na1jdu.jąey się 

na drz.iale wodnym nie został jesrz.­
C2e p1rzekopany. K-anał będzie 

prrz..echodrzić tu na głębokości 16 m . 
Olbrzymi ten wy1kop drążą sły(\Ile 
koparki kroczące, które wydoby­
wają jednym chwytem czerpaka 
14 m. sześc. rz:i.ernri. 

Za tym odeinkiem rwpoczyna się 
\o\llarW.arowski rz.b110rnJik wudny, łą­
czący sztucrany WY'kop kanału rz. 
Donem. 

Za hydrnwęrz.iłem waa-warowskim 
~najduje się jar Donu, zarbaiprlany 
stopniowo wodami rżeki. Wsizyst­
ltie osiedla, wsie i domy, Z1I1a1jdują­
ce się w Jarze Donu, długim 170 
km i 30 km :w.erokim, prrzenOS1Zone 
są obecnie na nowe m•iejsca, poło­
żone wysoko na stepi e. Pnzenoszo­
ne są nie t ylko domy, ale również 
drzewa owocowe, oałe sady i wfa­
n ice. Jar Donu niwelują spycha­
crze i mechaoniczne koparki, przygo­
towując dno mającego tu powst<J.ć 
MoN.a Cimlia!'1skiego, Już wiiosną 
1952 r. Morze Cimliańskie o pojem-
11ości 12,6 k m sześc. wody wypel­
n ione będzie z wiosną tzw. falą 
„koz:aclcą" lub „chłodną". powsta­
łą z ro-ztopów nad dolnym b :egiem 
Donu; po krótkim czasie n""płynie 
do Morz.a Cirnlia r''.'>kiego druga fa­
la „ru.si'aa. zwana też , .. ciepłą", 
niosącą ror,:!:opy rz czar nych ziem. 

Mo:nze Oimliański.e zo&tało już 
zamknięte w południowym swym 
ikońcu, koło Stanicy Oimliańs·ki.ej, 
olbmymią rz.aporą betonową 50(}­
meitrowej długości, połączoną z ta­
mą ziemną, ciągnącą się 12,8 

' klin. Wody Morza CimHańskiego, 
spiętn:rone tą 35-metrowej wysokO­
ŚCi tamą, wprawią w ruch elek­
trownię wodną o mocy 160.000 kW„ 
Wytwaaizany pmez nią prąd elek­
tryczny będ!Zie otwierał i e.arrnykal 
śluzy, oświetlał trasę wodną, holo­
wał statki oraz służył celom prze­
mysłowym i rolniczym. Dotycltczas 
w elektrowni cimliańskiej =onto­
wano już crztery tur biny, każda o 
mocy 40.000 kW. 

Osliaitnie dwie ślUfly, 01Zdobiione 
ws:paniałymi rneźbami, połą~ą ka­
nał i MOil'Tl.e Oimltal'lskie iz natU!l'ał.., 
nym kor~em dolnego Donu. Ol­
brzymią trasę wodną zamyka port 
w Rostowie. Port ten przebudowu­
je się obeonie całkowicie, mecha­
n:izując przeładunek statków. Prze· 
budowuje się również Porit Staim­
gradCllki. 
Wołgodunstroj - to pierwsriy 

obiekt rz wielkich budowli komu­
n1ia.mu, które przemienią przJTodę 
w Zwiąrzku Radzieckim, zab~ie­
czą człowiMa przed kaprysami 
klimatu, niosącymi jakże aięsto 
suszę; to Wielki i tani s:Llak komu­
n ikacyjny pomiędzy południem li 
północą. t o Moskwa jako port pię­
ciu mót'2; to elektryfikacja p;rrie„ 

myślu i rolnictwa , wyzwalająca 
tysiące ludZi z ciężkiej firz;ycmej 
pracy w polu, to wizja tego, co 
może dać światu pokojowa twór­
cza p.raca, ma1jąca na celu dobro­
byt kra.j u i Jeg~ lud.noścń. 

A DRIAN CZERMIŃSKL 

I 
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Rząd USA dopuścił się jawnego aktu agresji 1 ·• I= · (Z k) I 
h I ~u9enia Norska enia.:J Delegacja radziecka żąda uc y enia ustawy · TN>d>I""' d- .... „... ~=:~.::le.~:!~: 

o finansowaniu szpiegostwa w krajach Europy Wsch~ ~EJ.!~[~~~r§~ ~::::.:·„:=:„= 
,,.,,,,. SJ>od jarzma h1tler&wskiego, Euge-

Przemówienie min. A. Wyszyńskiego w Kom.isii Politycznei 
PARYŻ (PAP). Ja.k Już donosiliśmy, szef delepcJt radzieckiej, 

minister Wys.zyński, wygłosił w Komisji Poliiycmej pr:r.emówienie. 
w którym podsumował wyniki dyskusji nad skargą radzieck::\ 
,,o agresYWDych działaniach i ingerencji Stanów Zjednoczonych w 
wewnętrzne spra.wy innych krajów", co ma.lado m. in. wyraz w 
podpisa.nio przez Trumana <>sła~J ustawy o „zapewnieniu wza. 
jenmego be-zpieor.eństwa". 

Oto co 21e'Qlall eł kongresment Po 
pierwsze. 

Po wtóre stwierd~li oni, re for­
mowanie tych Żbrojnych oddziałów 

wania raie boimy się, albowiem 
prawda, jak szydło z worka, zaw­
sze wyjdzie na wierzch. Prawda 
zawsze da o sobie znać i Zilajdzie z 
tej sali drogę do ludzi, którzy cenią 
prawdę i umieją bronić prawdy. 

Prawo międzynarodowe 
niewygodne jest 

dla polityków USA 

Ustawa ta z 10 pa~dziernika 11151 
JOku, jak stwjerdzH m. in. minister 
Wyszyński - to jeszcze jeden krok 
na drodze do nowej wojny świato­
wej. Zaiste śmiech i zdziwienie bu­
dzić muszą twierdzenia - zresztą 
ci, co je wygłaszają, sami w nie 
nie wierzą - że jest to ustawa, któ­
ra nigdy nie b~dzie stosowana. Do­
brze wiecie, że ustawy wydaje się 
me w tym celu, aby spoczyWl:lły <llile 
w spokoju. Ustawy wydaje się w 
tym celu, aby nadać kierunek prak­
tycznej działalności i aby ta prak­
tyczna działalność mogła przynieść 
takie pra'ktycz;n.e wyniikl, których o­
ci:elkuje się ipo nie~ w ri:wiązku z wy­
konywaniem dane.i ustaWY. 

i przyciągnięcie do udziału w takich Minister Wyszyński stwierdza 
poczynaniach militarnych poszcze- dalej, że całkowicie- zdemaskowana 
gólnych osób, dobranych spośród u- została bezpodstawność prób przed­
ciekin.ierów ze Związku Radzieckie- stawienia postawionej przed Zgrn­
go i krajów demokracji ludowej, jak madzeniem Ogólnym sprawy przy­
również znajdujących się na tery- wołania Stanów Zjednoczonych do 
torium tych państw, ma na celu u- porządku i zażądania uchylenia u­
tworzenie „potężne.i siły szturmo- stawy z 10 października, jako dąże­
wej" - jak mówił Dulles - „roz- nie do oczernienia Stanów Zjedno­
mieszczenie iei w dogodnych punk- czonych i podważenia rzekomo o­
tach wzdłuż granic Związku Ra- bronnych poczynań bloku atlantyc­
dzieckiego i wykorzystanie jej ... " kiego. Wszak faktem jest, że usta­
przeciwko ustrojowi państwowemu i wa z 10 października i poprawka 
społecznemu, które ugruntowały się Kerstena stanowią niesłychany akt 
w tych krajach w WYD.iku wyraże- IPOgwał~nia podstawowych i ele­

Prawdy nie da się ukryć nia nieskrępowanej woli ich nara- mentarnych zasad oraz norm prawa 
dów. międzynarodowego. To właśnie 

Aby z całą tą sprawą skończyć- Przyznali oni, po trzecie, :!e po- miał niewątpliwie na myśli pan 
ciągnął dalej minister Wyszyński - wyższe oddziały zbrojne oraz po- Austin, gdy w liście do Kerstena 
uważam cz.a konie~e iz:reasumować szczególne osoby, przyciągnięte do mówił, że „stan świata w dobie o­
to, czegośmy dowiedli, opierając się wrogiej w stosunku do wYmienio- becnej wymaga czegoś innego niż 
wyłącznie na wyjaśnieniaoh kon- nych wyżej krajów działalności, bę- dawne ustawy prawa międzynaro­
gresmenów amerykańskich w K'>- dą za pieniądze - 100 milionów do- dowego, że prawo międzynarodowe 
misji Spraw Zagranicznych Izby la~ów wyasygnowano na ten cel - już jest obecnie przestarzałe, nie 
Reprezentantów. Cóż zeznali oni? formowane na terytorium USA i odpowiada polityce Stanów Zjedno­
Co stwierdzili? terytorium innych krajów bloku at- czonych, zbyt krępuje ich dzia-

Stwierdzili oni po pierwsze, :!ę_ lantyckiego, bądź też na terytorium łalność i działalność całego bloku 
poprawka do ustaWY z 10 paźdzler- ZSRR i krajów demokracji ludn- atlantyckiego". 
nika, włączona do tej ustawy, a za- wej. Austin w swym liście przek~:my­
tem i cała ustawa z 10 IJ)aździernika Zerl:nal'I om; po ~ łe od- wał ·Kerstena, że -„kawy kodeks, 
ma na celu finansowanie i werbo- działy zbrojne będą formowane ja- godny imienia ONZ musi uznawać 
wanie poszczei:;ólnych osób oraz ca- ko narodowe oddziały wojskowe z ten niezwykle doniosły w chwlli 
łych gru-p spośród tzw. „uciekinie- ich narodowymi sztandarami -pulko- obecnej fakt", tj. musi uwzględniać, 
·rów" ..ze Związku Radzieckiego i wym! i odpowiednim dowództwem że powszechnie uznane normy i za­
krajów demokracji ludowej, two- narodowym. sady prawa międzynarodowego nie 
1CZenie z nich formacji wojskowych, Zeznali oni, po piąte, że te forma- nadają się obecnie dla USA. 
tworzenie z nich takich uzbrojo- cje wojskowe włączone zostaną do Mansfield i inni _ mówił w dal­
ny~h grup, które mogłyby być, Po- armii bloku atlantyckiego. jako le- szym ciągu minister Wyszyński _ 
dobnie jak i poszczególn~ osob!" giony narod?vy-e. Mogą być Olf;e włą- usiłowali ze wszech sił dowieść, że 
wykorzystane przy :i;eal1zowai:im cz~ne. :i;6wmez do tzw. armu euro- komitety pokoju są narzędziem ra­
planów bloku .a~lantyckiego. Jakich peJskieJ. , dzieckiej ·polityki zagranicznej w 
planów? Mówicie - planów „obro- Czy sądzicie, że motna po prostu I obcych państwaeh Oświadczenia 
ny", my twierdzimy, że nie są !? zwykłym nego~aniem odżegn:'lć się takie, rzeC!l jasrna,' nde wytreyunują 
plany obrony, lecz plany agresJi. od rzeczywtście przekonuJących najmniejszej krytyki 
Pozostawmy jednak chwilowo na faktów i dowodów? Możecie prze- . . · •. . . 
uboczu sprawę-jakie są to plany- głosować nasz wniosek przy porno- ;r<;om~tety ~kOJU oganuaJą setki 
'W każdym razie są to plany bloku cy rąk ale nie potraficie uzasadnić mihono~ ludzi _na ca}ym sw1ec1e! 
atlantyckiego. waszeg<> głosowania. Takiego gło;m- rt>krutuJących się z roz.;iych klas 1 

grup społecznych. Komitety pokoju 
zrzeszają ludzi o różnych przekona-

Amerykańscy szpiedzy skazani na kare s' m·1erc1' niach politycznych i wierzeniach 
religijnych. Byłoby .głupotą i w.vpa­
azeniem_,. rzeczywistości, gdyby 

Wyrok ~ądu wojskowego w Bukareszcie 
r BUKARESZT (PA'P). - Pl-zecJ •ądem wojskowym w Bubresz-

~e toczył się ostatnio proces grupy amery.kaftSkich maiieców, terro­
.,. rystów i dywersa.ntów. S7iPłedzy d zosta.IJ V7JUClenl na spadochro­

na<lih w nocy na 18 paźdiziernl:ka na terytoriUpl rumutislde s samo­
lotu a.merykańsldego, Móry wystvtowiał s GreoJt 

W'ładre bezJpdeczeństwa zdemastlro-1 go Saple.kiane I Wilhelma Splndlere. 
Wiały I aresztovv.ały ipoc!1Jątkowo Niastępn:!e ·~ zostali Ma­
SfZJ)legów i dywemantów Konstante- t:las · Bonną :t rue Puju. Piąty szipleg, 

Na margine!f! 

Obrażony Malan 

który wclloo:rllł w lkled 'Wf!!PQmn:ia­
nej grupy, George Versan, wykonu­
J!ąc inetrukoję w,rwiiadu amer.yłtań­

skiego, popełijił 981robójst'wo. 
Sąd vrojskowY w B~ !lca-

5 Saplakma, Bonna. Sipindilera li 
Pll1du na karę śmierct prrzerL rozstn.e-

Po zakończeniu drugiej wojny 
'1»iatowe3, Tząd tzw. Unii Południo­
wo-Afrykańskiej otTzymal :z ramie­
nia ONZ powieTnictwo nad rnzleg­
lymi teTenami AfTyki Zachodniej. lanie m , zdradę, Si'llpie~o oraz 
Powiernictwo - to nie znaczt1 wla- dzi.am·1ność podrriemną. sk!ierowaną 
sność. Ale południowo - afTykańscy. przeciwko beaJpieczeństwu wew­
faszyści; pod wodzą osławionego hit- nętmnemu !l zewnętmnemu Bumuń­
lerofila - dra Malana, zagarnęli po sk:iaj Reii>ubillsi LudoW'E!ll. 

pn.edstawiano potężny, światowy 
ruch w obronie pokoju ~ wszyst­
kich krajach kuli ziemskiej - jako 
ruch lns-pirowany przez politykę za­
graniczną ZSRR. 

Fakty demaskują 

slużbę. W sierpniu br. dywersanci Urodrona w Łodzi - w ośrodku nia Norsk:a wraca do kraju. do 
ci zostali zrzuceni na spadochronach proletarl.a<ciklm, Już w gimnazjum · _, ki j p Rob t i szercgow f Ul1S e arlid o n -z samolotu amerykańskiego w rejo- wiąże się ze sd<olnym ruchem so- czeJ, a potem Polskiej ZjednOC'.ro-
nie Mołdawskiej Republiki Radziec- ojalistywnym. W r<>ku 1919, kiedy nej Partii Robotniczej. Do 1948 ro­
kiej, lecz zostali zatrzymani. Zna- WBZys-iklie siły rea:kcji polskiej pod ku pracuje w spółdzielni wyda.w­
leziono przy nich fałszyWe dolm- wodzą Piłsudskiego sprzymierzają niozej „Książka" jako redaktor 
menty, broń, truciznę i inne środki Si" z f"'nĄJ"ioallstycmyml inter-

"' ....... ~ dzilału polityczno - spol001ZUego. dla dokonywania aktów dywersji i wentami i s......,.ku ~~ na.Jazd na kraj 
-.r · ..., Następnie towanyszk!a Nol'ska z«i>-terroru, jak również poważne sumy radzieekii, kliedy polska klasa ro- staje kierO<Wnikiem katedrY htsto-

pieniężne. botntca;a wraa z mi.ędzyna.rodo-
J Śli .._ • te # kt · śli di międzynarodowego ruchu to-e r07JP:<hu.yc ia Y, 'Je wym proletariatem .....,...„ .... a wa.lkę 

· -"' d b ł ~.......... botnl.e7iego w S.zkole Partyjne! przypo:mniec nv•Y mą u u gax- w obronie_ KraJU. Rad - Eugenia .lr:l,,,,. · k. • k" pr:ey KC PZPR, Z całym raipałem ==6 0, węgiers iego, rumuns iego, Norska ••o•e w szeregach Komu-
h ki · ' ki ...., i oflarnością, do jaki~ zdolny jesł czec osłowac ego l pois ego, wy- nJstyczne"'o z~.i~nt...u Młod2ieży. 

1 · 1 f k · " ""- tylko p~vdmwy komuniBta, wY-!(:7a~ące wie e a tow tego rodrz;aju Od tej chwili życie jej jest Jed-
d · ł-1 " • tó · d chowuJe wiele setek słucha.czy ZJia =no~c1 agen w 'WYWIB u ame- nym pasmem -1t...:, w zwi"·Zlm ze ,_ · ki t · · ~- · · ... .,.......... "" 871koły w duchu wielkiej naµkl ry.r.ans ego, o Cll.yz me Svetrne się swOJ·" d'Ziałaln1>ści<> rewolucyjną 

"" "" Marksa - Engelsa - Lenina. - Ste-naijzu:pełniej ja.sne, że pcYLbawione !'llos1a.je wtrącona do X paiwllonu 
lina., w duchu Judawego patrlotyz­jest WsrŁelkich podstaw twierdze.nie, Cytadeli warszaws.1..-iej, gdzie prze- mu 

1 
internacjonalizmu. Swą dużą 

jakoby ustawa z 10 października bywa srLercg miesięcy. W 192ł ro- wiedzę i dośwlade-Łenie przeka.zy­
była jakąś abstrakcyjną usta.wą, ku wstępuje do KomunistyCJ,1JeJ wała towa.rzymka Norska współ­
która nie wesflla w życie? Pa.rtli Polski. Pracuje w Łodzi Ja- pracownikom i słuchaczom, stając 

Ustawa ta weszłia w żyoie i drzla- ko sekretarz d1lielnl.cy Sta.rówka, się dla całego otoczenia wwrem 
ła, d2iała w tych celach, o których praoujc również w wydziale pro- putyjnego wychowa.wcy, stawia-

pagandy ;i a.gita.cJi or.w na odc'.n!tu 
niedwuznamnie mówi, i itemu ·nikt l\IOPR. W końcu 1925 roku zostaje Jącego wysokie wymagania w pra-
n ·e OŚ"'; li s· · Dlateao cy i nauce, a za.razem serdecznego 1 „„e 1ę rza:pr+eczyc. „ arcsztowa1na i slai.za.na PifZC2' Sąd 
te . d 1 ~.~ Zwi ku ..,_d · l · towarzysza niosącego pomoc w z e eg<ac,,.. ą:z: .LV<t rz;i:ec t1ego Okr()gowy w Łodzi na tmiy lata. 
w całej peł.nd popiera swe propozy- twierdzy. W wlę:l.leniu nabawia się ka.żdej trudności. Największe je.d-

na.k wymagania sliawiała sobie sa• cje, wniesione na rozpatreenie Ko- poważnej choroby. Po uwolnieniu mej. Wyjątkowo skromna _ wy-
misjJ PQlitycznej i Zgromadzenia musi opuścić kraj i udaje sńę do konnvala swą odpowiedzia.Jną 
Ogólnego w następującej redakcji: Związku Raidziei:ldego, pracę, mająe tylko jedną ambicję; 
„Zgroonad~enie Ogólne potęp'!a Sta® tam od razu do pracy w najlepszego wyWiązama się z za-

szeregach budowniczych sooja.liz-uchw:aloną w Sta:nach Zjednoczo- mu. W latach 1928_ 1931 pra.ouje dań powierzonych jej przez ,partię. 
nych „us'bawę rz 1951 r., o wzajem- jako klel'lownik wy<Wia.lu prasowe- Odszedł &d nas przedwcześnie 
nym rz..a·pewnieniu beep)emeństwa", go Czerwonej Międzynarodówki C'Zł!JWlek o gorą.cym sercu l wiel­
P!Tlewid11jącą wyasygnowanie środ- Z'Wliązk.ów Zawodowy:eh. w roku kim ha.rcie, wierny bojownik spra-
ków finansowych na prowa<kenie 1931 partia. daje jej m-OIZ.ność kon- wY naszej partii! -
działalności dywersyjnej przeciwko tynuowania. studiów rozpoczętych Cześć Jej pa.mięci! 
szeregowi państw, jako akt agre-1 w kraju. Kończy wyd7Jiał histo- GRONO TOWARZYSZY. 
sywny i j111gerencję w wewnętrnne -------------------------------

:fęra;~~1:t~ :~~:;i~~~!~ 1 Naród niemiecki gorąco pragnie pokoju 
rodów Zjednocronych i powscz.echnie Wypowiedź laureatki 
wznanymi nocmami pro.wa między-
narodowego oraz zale<:a raądowi 

Mi~dzynarodowej Nagrody Stalinowskiej 
- Anny Seghers 

Stanów Zjednoczonych !PO<ijęcie nie­
rzbędn{'Ch kroków w celu uchyJemia 
tej ustawy". 

BERLIN (PAP). Dziennik 
„Prawda" za.rnieszcz.a wypowiedż 
Anny Seghers w związku z przy-

Eksport amerykański 

1mperiati§ci amerykańscy dokonujq zbTodniczego dziela przygotowań 
wojennych i agresji. Nędza mas pnicvjących, bezrobocie, likwidacja 
przemysłu pokojowego, teTTO'I' wobec bojowńików pokoju. i postępu -

oto obraz kraju dolara. 
Na zdjęciu: ładowanie spTzętu wojennego na 8tatki to BTooktynie. 

Amerykanie nadal . sabotują 
osiągnięcie porozumienia w Korei 

PEKJN (PAP). - · Km'espoodent 
Ageri.Clji NowyClh Chin donOSi z Pan­
mundżOIO.u, że na posiedzeniu pod­
komisji omawiającej sprawę izawar-

znaniem jej Międzynarodowej Sta­
linowskiej Nagrody Pokoju. An· 
na Seghel'S stwierdza m. in„ Mię­
dzynarodowe Stalinowskie Nag1·ody 
Pokoju prz~ w roku bietą­
cym sześciu osobom, w tej liczbie 
mnie. Czy dostatecznie dużo uczy­
niłam d1a pokoju, tzn. czy ze 
wszystkich sil walczyłam o pokój 
- sąd o tym nie do mnie należy. 
Mogę jedynie powiedzieć, że bardzo 
się cieszę. 

W Niemczech w.alka o pokój jest 
nierozerwalnie związ.ana z walką 
o jedhość ojczyzny. Żyć w jednym 
wolnym kraju, w pokoju ze wszyst­
k:J;ni narodami - O'to- głośno wyra­
żone p.ragnien.j,e milionów Niem- ,,. 
ców. 
Mała, daleka wioska gdzie w tej 

chwili przebywam, z jej ludźmi pra­
cy, z jej mocną wiarą w przyszłość 
pokazuje wszystkim, jaik ludzie bu­
dują pokój. Widzę to także ja. Dla­
tego też przyznanie mi wysokiej 
nagrody, inosczącej :imię wielkiego bo­
j()iWnik:a o pokój - Stalina jest na­
groqą nie tylko dla mnie, lecz dla 
wszystkich ludzi, kt.órzy bronią po­
koju słowem i pracą. 

Apel ludności słoweńskiej 
Triestu 

pTostu w swe władanie te obszaTy, -----------------------------------------------r 
uciskając ich muTfUńską ludność w 

W związku z ustawą z 10 paź­
dziernika przedstaw1ciele USA usi­
łowali zapewniać, że ustawa ta jest 
czymś teoretycznym, że nie ma ża­
dnego praktycznego znaczenia, al­
bowiem nie podjęto rzekomo żadne­
go konkretneg0 działania. Są to 
czcze słowa. Wynika to z następu­
jących faktów. Niedawno kolegium 
wojskowe Sądu NajWYższego ZSRR 
rozpatrzyło sprawę dwóch dywer­
santów amerykańskich - Osmano­
wa i Sarancewa, rekrutujących się 
właśnie z „dipisów", ri: tych samych 
osób, które Stany Zjednoczone sy­
stematycznie przeciągają i zamie­
nają nadal przeciągać na swą 

cia rorzejmu w Korei nie poczyniono 
w dniu 26 grudniia żadnych postę­
pów, poniewa~ Amerykanie st.osują 
nadal taktyikę prv.ewlekan:ia roko­
wań. 

Delegaci koreańsko - chińscy pod­
kreślili, że ich ·osta<t.n:ie p:roporz.yoje 
świ41dcrią o srz:czerym dążeniu do u­
~reia roo.ejmu. W myśl tym pro­
poeycji obie strony mają się rwbo­
wiąrz.ać, że po zawaa.-clu l"CJU.ejmu nie 
będą dostaxcmły do KO:rei e.II'li no­
wyich kontyngentów wojskowych, ani 
sprzętu wojennego, e.ni samolotów. 
Jeśli chodzi o .inspekcję, to strona 
koreańsko - chińska wyraa:;iła zgodę 
na prop<i<zycję amerykańską, a:ieby 
inspekoja ta by& pmeprowia~na 

przez komisję złożoną z p~stawi­
cieJ.i państw neutralnych. 

PARYŻ (PAP). - Pod adresem 
delegacji Związku Radzieckiego na 
VI sesję Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych wpłynął 

apel ludności słoweńskiej wolnego 
obszaru Trie&tu. Słoweńcy, zamiesz.. 
kujący ten obszar żądają w swym 
apelu: mianowania gubernatora 
wolnego obszaru Triestu, wycofa­

. nia wszystkich sił okupacyjnych, 
zarówno anglo-amerykańskich jak 
jugosłowiańskich, połączenia obu 
stref wolnego obszaru Triestu, po­
wołania rządu tymczasowego, prze„ 
prowadzenia wyborów do Zgroma­
dzenia ~arodowego, swobód. demo­
kratycz.nych, poszanowania praw 
narodowych Słoweńców, Chorwa­
tów i Włochów. utworzenia loka.Jr 
nych organów admirustracyinych 
itd. Apel podpisało przeSIZło 3.700 
Słoweńców - mieszkańców wolne­
go obszaru Triestu. 

1pos6b bestialski. 
Sprawa tej gTabieży była fu,ż kil­

kakTotnie TozpatTywana na forum 
ONZ. Na obecnej sesji paTyskiej 
również zajęto się haniebnymi wy­
czynami p. Mauma, a w wyniku 
dyskusji tzw. komisja powiernicza 
postanowiła wystosować do rządu 
południowo-afrykańskiego „upom­
nienie", żądając jednocześnie, by 
rząd ten umożliwi? delegatom lud­
ności muTzyńskiej przybycie do Pa­
ryża w celu przedstawienia komisji 
jej skaTg i postulatów. 

Ta decy-zja wywolala wśród wy­
slanników Malana niesłychany gniew 
i oburzenie. Oświadczyli oni - na 
polecenie swego Tządu, że nie tylko 
nie będą bTać udzial'U w fJbTada;h 
komisji powierniczej, lecz to og~le 
opuszczają PaTyż i dalszym przebie­
giem sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ nie zamierzaj«; się intereso­
wać. A co się tyczy deLegatów lud­
ności murzyńskiej, TZąd Malana sta­
nowczo nie pozwoli im "Jdać się do 
Paryża i nie będzie się liczył z dec;11-
zją komisji powierniczej. 

·-Awanturnicze i bezwstydne po­
stępowanie faszystów południowo~ 
afTykańskich wywalało niesmak t 

odruchy protestu nawet wśTód dele­
gacji tych państw, które, na ogó~ 
bioTąc, nie sklonne s«; występowac 
tD obronie pTaw i wolności narodów 
kolonialnych. 

A 11-aszym zdaniem) paTyskie wy­
bTyki SS-manów dra Malana są 
jeszcze jednym wymownym dowo­
dem że faszyści panicznie boją się 
pTa~dy, ponieważ pTawda - to naj­
gToźniejszy wTóg faszyzmu. - pol17d­
niowo-afrykańskie;Jo i kazdego in­
nego równie;:· · 

B •. D, 

Titowcyzwalniaiązbrodniarzywoiennych 
W titowskiej Jugosławii otwie­

rają stlę bramy wię2'lień, rz których 
wychodzą zbrodniarze wojenni, 
zdrajcy narodu, przed paru laty 
Qkazani na karę śmierci lub dłu­
goletniego więzienia. Nic w tym 
dziwnego: titowscy faszyści widzą 
w zbrodniarzach wojennych pod­
porę swego reżimu gwałtu, narzę­
dzie, którym można się posłużyć 
w dławieniu oporu narodów Ju­
gosławii przeciw wojennym pla­
nom. Amerykańscy opiekunowie 
władców z Belgradu w pełni po­
pierają tę akcję wypuszczania z 
więzień zbrodniarzy hitlerowskich. 

Titowcy zwolnili dotychczas 
19.650 zbrodniarzy wojennych. 
Wśród tysięcy wypuszczonych z 
więzień przestępców mniejszego 
kalibru, którzy popełniali „tylko" 
mordy i grabieże, znajdują się set­
ki oprawców wyższego rzędu, set­
ki organizatorów masowych rzezi, 
bliskich wspóbpracowników hitle­
rowskich najeżdźców. Wśród nich 
znajdu.ją się takie „osobistości", jak 
hitlerowiec Neuhausen, którego 
ręce splamione są krwią tysięcy 
niewinnych ofiar, kapo obozów 
koncentracyjnych Symicz, który 
wiernie przeszczepiał na grunt ju­
gosłowiański metody obozów 
śmierci Hitlerlandu, Łazyc Mar­
kovicz, były minister sprawiedli­
wości, wielbiciel Rosenbergów i 
Franków, twórców prawa hitle­
rowskiego. 

Niesposób wyliczyć wszystkie 
„osobistości" z tej ponurej galerii 
zbrodniarzy. Zajmijmy się j~nym 
z czołowych zbrodniarzy, który 

został przed kilku dniami WYPUsz­
czony z więzienia. Jest nim Aloj­
ri:y Stepinac, były arcybiskup Za­
grzebia. W roku 1946 został on 
skazany na 18 lat więzienia. Li­
sta pQpełnń.onych przez niego 
zbrodni jest ogromna. Ten współ­
pracownik quislingowskiego reżi­
mu Pavelicza był organizatorem 
masowych pogromów Serbów i 
Zydów chorwackich, był złodzie­
jem, który grabił naród. Kiedy zo­
stał aresztowany w swojej rezy­
dencji, znaleziono w jej podzie­
miach 36 skrzynek z kosztownoś­
ciami: ze złotymi zębami i most­
kami wyrwanymi z ust pomordo­
wanych w obozach śmierci, ze zło­
tymi ikonami wyniesionymi z do­
mów podpalonych . przez faszys­
tów, z krzyżykami i łańcuszkami 
zerwanymi z szyj ofiar itp. 

Stepinac - kat i zdrajca - u­
zyskał wolność z rąk titowców. 
Wprawdzie zwalniając go, władze 
nie udzieliły mu zezwolenia na 
piastowanie godności arcybiskupa, 
ale należy przypuszczać, że uczy~ 
nią to w niedługim czasie na żą­
danie Waszyngtonu i Watykanu. 
Nie bez podstaw powiedział on z 
iście hitlerowską butą po wyjściu 
z więzienia: „Jestem wciąż .arcy­
biskupem Zagrzebia, a nie „by­
łym arcybiskupem", jak to ogło­
siło radio jugosłowiańskie". Blis­
ki więc jest czas, gdy Steplnac 
będzie z ambony głosił znów cy­
nicrzne słowa o „moralności" i 
„miłości bliźniego". 

Nie ulega wątpliwości, że Stepi­
nac będz~e odgrywał taką samą ro-

lę u Tito, jaką odgrywał u Pave­
licza. Tito bowiem z zasady korzy­
sta z pomocy fachowej hitlerow­
skich praktyków. I tak np. hitle­
rowski oprawca Neuhausen jest od 
dłuższego czasu doradcą titow­
skiego gestapo. 

W aparacie propagandowym ti­
t.owców roi się od zbrodniarzy wo­
jennych. Bracia Walter i Norbert 
Neugebau, ustaszowskie łotrzy;d, 
popisują sie w rzucaniu oszczerstw 
na Zwiąrrek Raickiecki i kraje de­
mokracji ludowej. Titowskie piśmi­
dła pełne są utworów i fotografil 
faszystowskich pjoorzy, jak Dabac, 
Pavic, Zrnec, Suszyc i inni. Szajka 
tych hitlerowskich szczekaczy po­
pisuje się w rozpętywaniu psycho­
zy wojennej, w wychwalaniu mi­
litaryzmu, miotaniu kłamstw i 
oszczerstw na obóz pckoju i postę­
pu. 

Lud Jugosławii widzi jak zbro­
dniarze odzyskują wolność, a ich 
miejsce w więzieniach zajmują 
patrioci, bojownicy o sprawę wol­
ności i postępu. Zdaje on sobie co­
raz jaśniej sprawę z faszystow­
skiego charakteru titowskiego re­
żimu ~ z niebezpieczeństwa, jakie 
mu zagraża. Dlatego z każdym 
dniem wzma11:a on walkę o pokój, 
o niezależność swej ojczyzny. Wie­
rzy on, że walka ta uwie11czona 
zostanie zwycięstwem, a hitlerow­
scy zbrodniarze wraz z titow5kimi 
zbrodniarzami znajdą się na ławie 
oskarżonvch. Lud wymierzy im 
sprawiedliwość. 

RADOMIR SZi\RANOVICZ 

~------=-----=-=-=-••1„-.am1m111amma._ ... .._ .... ~ 
Dnia 25 grudnia zmarła I 

Tow. Eugenia Norska (Zenia) 
członek Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, kierowni~ katedry 
w Szkole Partyjnej przy KC PZPR, uczestnijt ruchu rewolucyjnego 
od 1919 roku, b. członek KPP, ofiarny i niestrudzony towarzysz 
pracy partyjnej. . 

Pogrzeb odbędzie się w piątek, .28 grudnia. I Cześć jej pamięci! 

KOMITET PARTYJNY 
I SZKOŁY PARTYJNEJ PRZY KC PZPR 

„ ......... „„ ........ „ ... „.„„„„llBl ... „„lml„mlll 
25 grudnia zmarła 

Tow. EUGENIA NORSK.A 
członek PZPR, b. członek KPP, kiel'own 'Ji: ka tcdl'y h istorii międzyna­
rodowego ruehu robotniczego w Szkole Partyjqej przy KC PZPR, 
nasz drogi towarzysz pracy i wychowawca. 

Cześć jej pamięci składaią 

DYREKCJA, l'RACOWNICY I SŁUCHACZE 
SZKOŁY PARTYJNEJ PRZY KC PZPR 

1111111 ... „„ ... „ ... ~„„--_..;.__.C11m.am:ma1m111m11m1aali 



ZYCIE PART ~I 

Usuńmy zaniedbania w kolportażu 
i czytelnictwie prasy 

W październiku br. organizaeja 
partyjna w Widzewskiej Fabryce 
Muzyn zwróciła wagę na niepo· 
kojący etan, jaki zaistniał w tych 
zakładach w dziedzinie kolportatu 
i czrte!nictwa prasy. Gazet i pism 
partyjnych nie pre.numerowała twtaj 
nawet jedna trzecia część załogi. 
Co gorsza - były wypadki nie.re-

. gulamego dostarczania gazet przez 
kolporterów fabrycznych. Np. kol­
porter. tow. Jan Stenczelski dostar­
czał gazety dopiero na drugi dzień .. 
Nic więc dziwnego, Że robotnicy 
gazet nie czytali. Niewiele .lepiej 
pracowali i inni kolporterzy. 

An~uiąc pracę kolpo,rterów eg­
%ekutywa organizacji partyjnej 
stwieTdziła, te jednych nalety 
zmienić, innych dqkładnie poin· 
struować, Słusznie stwierdzono, ż.e 
kolportaż prasy nie może być trak­
towany jako czynność wyłącznie 

administracyjna. Kolporter musi być 
agitatorem partyjnym, powinien 
mn1e1 wyrobionemu czytelnikowi 
wskazać, co i jak należy czytać w 
gazecie, aby przyniosła mu ona jak 
największe korzyści. Z każdym no­
W<>wybranym kolporterem czł-0nko­
wie egzekutywy przeprowadzili in­
dywidualne rozmowy zwracając u­
wagę na polityczny charakter wy­
konywanej przez niego funkcji. W 
rezultacie kolportaż w Widzewskiej 
Fabryce Maszyn podniósł się o 100 
proc. Agitatorzy partyjni zorgani:i;o· 
wali 7 zespołów zbiorowego czytania 
prasy, na których każdy watniejszy 
artykuł jest wspólnie czytany i o· 
mawiany. Pomimo poprawy, jaka w 
mh,dzyczasie nastąpiła w dziedzi­
nie kolportażu i czytelnictwa, orga­
nizacja partyjna w Widzew&kiej 
Fabryce Maszyn nadal czuwa nad 
pracj\ kolporterów fabrycznych oraz 
kontroluje wyniki zespołowe!!<> czy­
tania prasy. 

Inaczej jest w ZPB im. Ste-
fana Okrzei. Sprawa kolportażu i 
czytelnictwa nie stanowi przedmio­
tu obrad egzekutywy organizacji 
podstawowej. Dość wysoki stan 
kolportażu należy tu zawdzięczać 
inicjatywie agitatorów, którzy or­
ganizuią z liezpartyjnymi wspólne 
czytanie prasy. Agitator, fow. Bar 
bara Woskowicz, 24 listopada prze­
czytała z 16 bezpart~nymi pra­
e-0wnikami artykuł pt. „Orlęta An­
dersa", W dyskusji. jaka się na­
stępnie wywiązała, robotnicy po­
tępili demoralizujący wpływ pra,>a­
gandy .,Głosu Ameryki'• i .,BBC". 
Postanowiono zaostrzyć ~:rujność 
w stosunku do przejawów wrogiej 
propagandy, większą opieką oto· 
czyć młodzież pracującą w zakła-­
dzie. D<:istarczanie na czas gazet ł 

organizowani• pnez agitatorów 
wspólnego czytania pra.y mobili­
zuje załogę Zakładów im. Okrzei 
do wydatniejszej pracy, zaostrza 
czujność robotników na przejawy 
działaln-0~ci wrogl/- kła&-0wego, 

Poważne zaniedbania w ukresie 
kolportażu i czytelnictwa istnieją w 
ZPB im. Dzierżyński~o. Organiza­
cja partyjna nie analizowała stanu· 
kolportażu. Jedynie na skutek inter­
wencji l!łównego kolportera. tow. 
Wacława Maksalona sprawa kol­
portażu i czytelnictwa prasy u· 
mieszczona została w porządku 

dziennym - na posiedzeniu egze· 
kutywy w pa:tdzierniku. Stwierdza· 
no wówczas, że zarÓWilQ kolportaż, 
jak i czytelnictwo prasy są poważ­
nie zaniedbane. Egzekutywa nie po­
wzięła jednak konkretnych uchwał 
w tej sprawie, na skutek czego nic 
się pod tym względem nie zmieni· 
ło. · 

A sytuacja jest niepokojąca, W 
ZPB im. Dzierży(lskiego zaledwie 
35 proc. załogi czyta „Głos Robot­
niczy'', a czytelnictwo innej pr,asy 
partyjnej przedstawia się znacznie 
gorzej.' Np. „Trybunę Ludu" pren,u­
meruje zaledwie 5 osób, pomimo ' że 
załoga liczy kilka tysięcy pracow­
ników. W bieżącym miesiącu „Po­
radnik agitatąra" za,prertumerowali 
jedynie agitatorzy i organizatorzy 
grup partyjnych z pierwszego od­
działu pr~ędzalni cienkoprzędnej. 
Ponadto gazety ,nie zawsze dostar­
czane są na czas. Ostatnio pracow­
nicy nocnej zmiany przędzalni 
przez dwa dni nie otrzymywali ga­
zet. 

Załoga Zakładów im. F. Dzier­
żyńskiego odniosła wielki sukces 
produkcyjny wykonując' pierwsza w 
przemyśle bawełnianym roczny 
plan. Sukcesy jej mogłyby być jesz­
cze większe, gdyby organizacja par­
tyjna tych zakładów doceniała zna­
czenie kolportażu i czytelnictwa 
prasy. Organizacja partyjna nie do· 
cenia znaczenia prasy, jako oręża 

•w walce o podniesienie świadomo­
ści załogi. Konieczne jest, aby za­
gadnieni~ kolportażu prasy i czy­
telnictwa stanowiło przedmiot czę­
stych obrad egzekutywy, aby gru­
py partyjne i agitatorzy otrzymy­
wali konkretne instrukcje w celu 
podniesienia kolportażu i praktyko­
wania 'W'lpólne.l!o c:zytania prasy. 
Więcej uwaai trzeba zwrócit na 
kolporterów, którymi powinni być 
a(litaton:r partyjni, ·biorący czynny 
udział w przB'Iloszeniu w masy słów 
naszej partii. 

W. PL-OSZVN'SKI 

GŁOS ROBOTNICZY 
rc:· str. a 

RemOnty domów mieszkalnych w 1951 roku 
kich przedsiębiorców, jak np.: .J6tiel 
Ba.tolik, Bolesław Babiński. Mlko-
111,j Kotacz t Stanisław Szmacc. 

W spuściźnie po sa.necyjuych rq­
dacli pned:wrześn:iowych otrzyme­
liśmy niechlubny .spadek w postaci 
2.Rniedbanych, tandetnie budowa­
nych domów miesrZJkalny~h. Zanie­
dbania oklresu pr7.edwojennego, ka­
pitalistycznego, kiedy to prze­
c:iętny łód'L'ki dom czynszowy był 
tylko obiektem spekulacji, pogłębio­
ne ~ały prrie-z całkow.ite zaniecha­
nie remontów w okresie hitlerow­
skiej okupacji. Toteż nasze władze 
llldowe na jednym z pierwszych 
miejsc J>OStawiły poprawę warun­
ków mieszkaniowych rziarówno dro­
gą nowego budownictwa, jak i przez 
masowe, remotllty budynków już za­
mieszkałych. 

Zagadnienie remontów domów 
niejednokrotnie już było poruszane 
na łmnach „Głosu Robotnicrz.ego" 
I jeżeli tZ.nowu powracamy do tego 
tematu, to crzynimy to w przeświad­
c:zen:iu, że sprawa .remontów 1 kon­
serwacji domów ma ~ozególne zna­
czenie dla poprawy warunków mie­
szkanioWyeh świata pracy, jest za­
gadnlieniem żyv,ro obchodzącym naj­
szersize masy mieszkańców naszego 
mi.a-sta, zagadnieniem, ustawionym 
wysoko w hierarchii prac Prezydium 
Rady Narodowej, bezpośredniego 
opiektma tak cennego dvbra naro­
dowego, jakim jest dom mieszkalny. 

Optymistyczne cyfry 

/ 

Ećłmun·d Bugajski 
r.astępca przewodnlczącego :Prezydi.um Rady Narod<>weJ in. Lod~ . 

strowane przez Zarząd Nieruchomo- talne i bieżące, podłączenia do sieci 
śei Miejskich, jak i domy stanowią- wQdooągowej, · kanall~cyjncj i ga-
ce własność prywatną. v.owej om.z p~ uzysk izb. 

Praca 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 

Remontowo-Budowlanego 

Nie można tutaj pominąć prowa­
dzonej równolegle z remontami ka­
pitalnymi adaptiacji części budyn­
ków dotychczas niezamiesrz.kałych i 
wykończania budowli rmpocrzętych 
i niedokońooonych, czyli t. rz.w. uzy­
sku izb. W wyniku tej akcji do koń- Głównym wykcmaiwcą remontów 
ca listopada rb. otrzymano 149 no- kapitalnych było Miejskie ~się­
wych irzb. Srodki finansowe rz budże- biorstwo Remontowo - Budowlane, 
tu teren(lwego prze-znaoz.one na które wykonało równiez znaczną 
osiągnięcie tych wyników wynosiły część remontów bieżących i konser~ 
ponad 35 miJfonów złotych. wacji dachów. Powierwno również 

Niezależnie od akc}i remontów ka- srereg remontów i napraw bieżą­
pitalnych, finansow8<11ych z budżetu cych s.półd!Zie1nJ.oon pra.cy i prywat­
terenowego, pi:owadrz.one były rów- nY_?n zakładom rzem.ie:ś.lnic:z.ym. 
nież remonty bieżące i naprawy oraz i:Mie.jskie Pmedsiębiorstwo Re­
roboty konserwa.cyjne rze środków montowa - Budowlane roo.poczęło 
Zarządu Nieruchomości Mik. 'ejskich. tego;roczne roboty od wzmożonych 
Do końca listopada rb. wy onano w wysHków o obniżenie kosrztów włas­
tej kategorii 8.184 roboty, w tej licz- nych i 0 podniesienie jakości. tech­
bie: remonww i napraw ogplnycb 
1.469, remontów ·1 napr.a.w dacltów nicz.nego wykonania robót. Poczym(l-

no cz.nacrz.ne oStLe:zędnoś<:i na trans-
2·939• remontów i na.pra.w instalacyj- porcie matertałów budowlanych i na 
ny.eh 1761, remontó\'f i napi:aw stu- samym materiale budowlanym, wy­
d~-en 1182, remontów ?stępow 324 i korzystując przy tym materiał roz-
romych drobnych robót 509. KoSClt . k 
t h bót " ł d 10 300 000 I blórkowy. Prowadzono na szero ą 
yc ro wyn1os . pana · · skalę akcję rek:oleniową, izmierzają-
złotych, co w -pełni WYCfl.erpało, za- cą do podniesienia kwalifikacji za­
planowane na ten cel kredyty: P~~ wo<fowyych kadr wykonawczych. 
nadto :V 522 w~d~a~h, ~ą~ąc W.prowadzono na wStLystkich . budo-

Do końoa listopada rb. remontami za.bez.pieczenia mozllw1e duzeJ licrz- wach książki ria.żalell.. Wzmożono 
kapitalnymi objęto 795 budynków o by domó'."' przed nadcho~rząoym o- kontrolE; wykonani:a robót w terenie. 
45.612 izbach, co stanowi 14,5 proc. kr.esem iZJmowym, przydz1elono ko- Wzmocnienie form organizacyjnych 
ogółu izb mieszlkalnych w Łodz:l. mttetom domowym potrrz.ebny do . . . . 
W tej liczbie remonty ogólne obej- naprawy materiał waTtoścl 150.000 prz_edsię.biorstwa i po~Ję~e kroki 

. . • ~1erzaJące do usprawmerua pracy 
mowały 493 domy o 30.023 Iz.bach, zł, ..LJ.a wykonam.a robot sposobe:m brygad remontów, rz.więksrzyły zdol­
k.apitalne remonty studzien 118 pose- gospodarczym . we własnym rz.akres1e. ność przerobową i podniosły n:iewąt­
sj!l o 4.514 izbach, zaś podłączeni.a Na podstawie prrz.ytocwnych cyfr r · 'a.k „ k h b •t 
do sieci wodociągowej, k;mal.izacyj- możeimY stwierdzić, że w 1951 roku ~tiWl~ J osc WJ'.'1 ~nany~ ro 

0 
• 

nej i garowej 184 nleruehGmośct o I wyraźnie wkroczyliśmy w dz.ied7Jnę ... 
0~ . owo pom~~ me bi?~ :~~~ 

.11.0'75 izbach. Remonty kapitalne o- poprawy warunków mieszkaniowych w iezą~ ~erzornet r<"! ło u no C'l 

bejmowały rz.a.równo domy admini- ludz:i pracy poprzerz remonty kap-i- w ruao;pa emu ma ena owym. 

Przodujący tkacz Bł~dy i usterki 

Pf'zodownik pracy, tkacz Adam Gruszczyński z ZPB im. Dzierżyńskie­
go, osiąga coraz lepsze wyniki. Obslugując 6 krosien u.zyskał ostatnio 

120 proc. bazy. 

Fakt, że z sumairycznie i przykła­
dowo wylimonych najważniejszych 
niedociągnięć szereg rt; nich mialo 
micj$Ce w pracy M.P.R.B. i Z.N.M. 
świadczy o tym, że rady ZBJkładowe 
i organiza-cje partyjne orae aktrw 
tych przedsiębiorstw niedostatecznie 
ży-ły zagadrri€n:!em remontów i nie 
wykorzystywały wszystkich m<>ili­
wości podniesjenfa dy'S(!ypliny pra­
cy, e:wtększenia wyda1jnoś0i poprzez 
wsp6ł:z.awodniotwo indywiduaJne i 
zespołowe i mobilizowania zał-ogi do 
lepszego wYkonanJa za<J.a11 na odcln­
ku doniosłej akcji remontów domów 
miesir.kalnych. Konieczną i pllną 
SJłrawą jest, aby wymienio:ne orga­
nizacje wyciągnęły stąd odpowiednie 
Wl1!ioski dla swej pracy w roku 1952. 

Rola czynnika społecznego 
I 

Nle do pomyślen~a byłoby usa­
n~ęcie braków i niedoclągnięć oraz 
realizacja planów remontowych ~ 
aktywnej pomocy crzynnika społecz­
nego i komisji gospodarki komunal­
nej i mieszkaniowej Rady Narodo­
wej m. Łodzli i d!Zielnicowych rad 
narodowych oraz komitetów bloko­
wych i dolJlowyoh. Komitety te 
winny stale patJ!'zeć na sprawę re­
montów oozyma świadomego robot­
nika i pod tym, s.połecznym kattlm 
widzenia współdziałać z przeds:ię­
biol'stwem wykonawczym. Dotyczy 
to w srzczególności kontroli w toku 
przeprowadzania remontów i po ich 
wykonaniu, mobillrLOwania lokato­
rów do czynnej pomocy, ~rz!c.ląp~ 
nia ich do dobrowolnych świadczen 
dodatkowych, . na cele rzwiązane & 
poprawą ich warunków bytowych. 
Przykładem właściwej współpracy ~ 
kierowniclwem robót, która dopro­
wadtzf..ła do dobrego i pr7.edterrnmo­
wego zakońcrz.enia remontu były ko­
mitety: z ul. Przejazd 38, Lipowoj 58, 
Nowomiejskiej 5, Andrzeja Struir. 'Z. 
Mobilizowały skutecrz.n!ie mies~ań­
ców do dobrowolnych świadczeń ko­
mitety z uL Obr. Stalinpadu 17, 29, 
70, Lipowej 40, Gdańsliiej 68, An· 
d.rzcja Struga 43, Więckowskiego 60. 
Jaskrawym ich Pl'!leciwieństwem :I 
przykładem złego podejścia do oma.­
wlanych spraw były np. komitety 
domowe z ul. Liipowej '18 i 82 oraz 
Piotrkowskiej 18. 

Plany na rok l952 
Plan remontów na rok 1952 sta­

w.ia m.rówoo przed crz.ynnjkiem spo­
łecznym jak i przed aparatem orga­
nizacyjnym i wykon'3JW'CrZyln dużo 
więlrme wymagania, niż w latach 
poprzednich. Chodz.:i o to, ażeby 
ujawnione wyżej braki i nledoma­
gama usuwać i zwalcrzać rz całą 
energią. Chodzi o to, aby e dotych­
czasowych doświadczeń wyciągnąć 
wnioski gwal!'antujące zlikwidowa-
nie błędów i niedociągnięć. •· 

Od pomysłu racjonalizatorskiego 
d o n o w e j f· a b r y k i 

Zamykadąo b:Llains osdągnięć i po­
rz.ytywnych doświadczeń w 7.iakresie 
reaiizacji planów remontowych, nie 
można pominąć milczeniem popeł­

nionych błędów i usterek. Do błę­
dów i niedociągnięć dość powszech­
nych nia:l.eżało niejednokrotnie prze­
wlekanie robót, oo ~ególnie cięż­
ko dawało się we znaki miesrzJkań­
com remontowanych domów. Niedo­
stateczna była w tyci} wypadkach 
ingerencja inwestora oraz kie­
rownilków nadzoru, którzy nierarz 
mało mteiresowald się przebiegiem 
robót remontowych i terminowym 
ich wykonani.em. W wielu wypad­
kach spóźniona i niewłaściwie o,pra­
cowana dokumenitacja techniczna 
uniemożliwiak-właści we 1Z!aJPlano.wa­
nie i ustalenJie hannonogremów ro­
bót oraz prrz.ygotowanie potmebnych 
materjałów. Nie ria.WS"Le ustalano 
koncentrację robót w o.kreślonym 
terminie i C!2'J8sie, a roz;pocrz.ynano 
roboty ,,na wyrywki", co utrudniało 
orga·nizację, kontrolę i wykończanie 
serii remotlltów położonych blisko 
siebie. Zdairzały się n:iejednokrotnie 
wypadki łamania dyscypliny pracy 
wśród pracown:ików niektórych bry­
gad M. P. R . B., · oraz wypadki nie­
odpowiedniego i n:ieosrzcrz:ędnego wy­
korzystywarnia, a nawet kradz.ieży 

materiałów budowlanych. Stwier­
dzone nadużycia popełnione przy 
wykonywaniu robót p~ niektó­
r:ych przed~ębiorców prywatnych, 
spowodowały skierowanie spraw do 
dochod:renia karnego i wyel<irninowa­
nie rz listy wykonawców robót ta-

Wszystkie organa władtZ.y tereno­
wej czynne na tym odcinku, zadnte­
resowane prrzedsiębiorstwa oratL ko­
misje gospodarki komunalnej i 
m ieszkaniowej, komitety blokowe i 
domowe mają tu wielką rolę do 
odegrania. I niewątpliwie odegrają 
ją rz powodzeniem, jeżeli tylko 
uchwycą właściWY sens swej pracy 
i stosować będą w swojej działalno­
ści najważniejszy sprawd!Zian oceny 
poaLynań, jakim jest · podniesienie 
poziomu podstawowych warunków 
bytowych mas pracujących i z.apew­
nienie ludziom pracy nie tylko ca­
łego dachu nad głową, ale również 
wyaz.uwaJnej poprawy · warunków 
miewkaniowych. 

Z początku było ich tyl.ko dwóch i zajmo­
wali dwa ciasne pokoiki w warszfatach re­
montowych TOR w Piotrkowie. Dziś, gdy oglą­
da się nowootwarty zakład regeneracji pomp 
wtryskowych, gdy spogląda się na jaśniejące 
bielą budynki dawnego warsztatu remontowe­
go, przechodzi się przez sale produkcyjne, -peł­
ne skomplikowanych maszyn i aparatów, ro­
zumie się jak ciężka musiała być droga od 
dwóch ciasnych pokoików do przestrcnnych sal 
fabrycznych, od pomysłu racjonalizatorskiego 
do opartej na tym pomyśle produkcji w nowym, 
pierwszym w Polsce zakładzie regeneracji pomp 
wtrYskowych. 

Regenerować pompy wtryskowe? Nie każdy 
rozumie wagę tego zagadnienia. A tymczasem 
sprawa ta ma dla naszego kraju ogromne 
znaczenie. W ciągnikach ·bowiem i samocho­
dach, po przejechaniu pewnej ilości kilo­
metrów, psuje się pompa wtryskowa. słu­
żąca do . wprowadzania paliwa do cylin­
dra. Przedtem zepsutą pompę wymieniano 
na nową, sprowadzaną z zagranicy. Obecnie zaś, 
dzięki powstaijiu ząkładu regeneracji, stare, 
zużyte części pomp ulegną specjalnej obróbce 
i pracować będą jak nowe. 

Autorem pomysłu racjonall1..atorsldego obrób­
ki zużytych części pomp jest Piotr Olesiński. 
To on wpadł na myśl, że można by regenero­
wać części i znalazł sposób w jaki powinna od­
bywać się taka regeneracja. Ale pomysł i wy­
nalezienie sposobu to przecież jeszcze nie 
wszystko. Niewiele byłoby pożytku z kilku re­
generowanych pomp wtryskOWYCh. Trzeba by­
ło, aby regeneracja odbywała się masowo, aby 
chociaż w części mogła zaspokoić krajowe po­
trzeby. Należało opracować poszczególne faz,· 
procesu regeneracji nie na mały warsztat, ale 
na całą fabrykę, należało także zastanowić się, 
czy nie uda się produkować zupełnie nowych 
11<>mP wtryskowych. 

Trudne to 1 odpowiedzialne zadanie. W wy­
'konaniu jego Olesińskiemu pomógł Feliks Cec­
licer, pracownik TOR. Obydwaj opracowali do­
kładny plan procesu regeneracji i przystąpili 
następnie do realizacji tego planu. 

- Praca nasza nie była łatwa - opowiada 
Piotr Olesiński - choćby z tego względu, że 
nie mieliśmy żadnych wzorów. 

było znaleźć właściwy stop metalu, sposoby 
jego obróbki, hartowania itp. 

Teraz, gdy osiągnęli swe· zamierzenia, na twa­
rzach obydwu racjonalizatorów widnieje ra­
dość i uzasadniona duma. To przecież ich twór­
cza myśl, ich praca leży u podstaw produkcji 
nowootwartego zakładu TOR, w którym Ole­
siński jest obecnie kontrolerem produkcji, Cet­
licer zaś kierownikiem technicznym. Żaden 
z nich nie ma dyplomu naukowego. Obydwaj 
własną pracą samokształceniową posiedli wia­
domości techniczne, które oddali w służbę oj­
czyzny, w służbę narodu. 

Przed wojną nikt nie oceniłby właściwie Ich 
wysiłków. Przed wojną setki patentów na próż­
no czek:a?yby na wprowadzenie w życie. 
W Polsce Ludowej racjonalizator uważany jest 
za budowniczego ludowej ojczyzny i wysoko 
oceniany jest przez rząd. Wystarczy powiedzieć, 
że za swój pomysł racjonalizatorski Piotr Ole­
siński otrzymał premię w wysokości 56.000 zł. 

- Szczęśliwy jestem z naszego osiągniecia 

- A potem trzeba było zastanowić się - do-
8aje Feliks Cetlicer - źeby nie tyl.ko regene- Piotr Olesiński 
rować, lecz i produkować . nowe pompy, Tx:zeba 

Feliks Cetlicer prz11 pracy w 
laboratorium 

mówi z entuzjaz~em Feliks Cetlicer. - Dąże..: 
niem moim było, aby kraj nasz stawał się co­
raz bardziej gospodarczo samowystarczalny,' aby 
coraz mniej importował z zagranicy. Niech ka­
pitaliści nie myślą, że gdy odmówią nam sprze­
daży pomp wtryskowych. jak to już zz:esztą ro.. 
bią, zostaną unieruchomione nasze ciągniki 
i samochody. Pokażemy im, że dla Judzi kq­
chających swoją ojczyznę nie ma rzeczy nie­
możliwych. 

• • • 
Osiągnięcia dwóch racjonalizatorów, Olesiń­

skiego i Cetlicera, mają ogromne znaczenie go­
spodarcze. Znaczenie to wzrasta jeszcze bar. 
dziej, gdy zobaczy się robotników zatrudnio­
nych w nowootwartym zakładzie. 

Oto przy długich stołach i leżących na nich 
małych maszynach, na których dopasowuje sie 
tłoki do tulejek pomp, pracują ·przeważnie in­
walidzi i kobiety. Praca jest lekka, siedząca, 
wymaga tylko duże.i pilności i uwagi. Dosko­
nale więc odpowiada ludziom słabym fizycznie 
lub poszkodowanym na zdrowiu. 

Na przykład, 26-letni Antoni !Majer. Do tej po­
ry siedział w domu i czuł się nieszczęśliwY. bo 
wydawało mu się, źe jest ciężarem dla całej 
rodziny. Teraz Antoni Majer wraz z innymi 
robotnikami pracuje przy długim stole i zręcz­
nie dopasowuje tłok do tulejki. Teraz jest on 
bardzo szczęśliwy. 

- Nie jestem dla nikogo ciężarem - zwie. 
rza się Majer - nie siedzę bezczynnie w do~ 
mu. Pracuję tak jak inni zdrowi ludzie. 

Takich jak Majer w zakładzie regeneracji 
pomp pracuje bardzo wielu. Niektórzy z nich, 
jak np. Czesław Trajdos, wyróżniają się swoją 
pracą. W ogóle załoga całego zakładu jest peł­
na entuzjazmu i zapału do pracy. Normy pra­
cowników i plany zakładu są tam stale prze­
kraczane. Np. Henryk Fuzowski wykonuje 218 
procent normy, Jan Sieradzki - 216 procent. 
Ewald Niepsuj - 202 proc., Włady:;ław Wróbel 
- 170 procent. 

ZMP-owcy Zakładu Regeneracji Pomp Wtrys­
kowych zobowiązali się, że plan produkcyjny 
na trzeci rok Sześciolatki WYkonany zostanie 
na 3 miesiące przed terminem. Bo jak mówi 
ZMP-ówka, Wanda Burzyńska: 

- Każdy na swoim odcinku powinien praco­
wać jak najlepiej, jak naiWYdajniej. 

ZBIGNIEW ~~WICKI 

Grupa partyjna w zakładzie produlccyjnym 

Upowszechniamy wielowarsztatowość 
Zakłady nasze odczuwały brak 

rąk do pracy, co powodowało nie­
wykonywanie planów, Wszyscy 
tkacze w naszym oddziale obsługi­
wali po dwa krosna szerokie. Na 
jednym z zebrań nasza grupa wy­
sunęła wniosek przejścia na obsłu­
gę czterech krosien. Stanęło przed 
nami zadanie przekonywania tka· 
czy o słuszności tego kroku. Po­
czątki były bardzo t~udne. łCrupa 
jednak nie ustawała w pracy. Na 
cotygodniowych krótkich naradach 
zastanawialiśmy się, w jaki sposób 
rozwinąć wielowarsztatowość. Nie­
zależnie od tego każdy z członków 
grupy zdawał mi co dzień ustne 
sprawozdanie - ile przeprowadził 
rozmów z tkaczami i ilu zdołał 
przekonać. Praca nie była łatwa. 
Trzeba było kilkakrotnie rozma­
wiać z każdym tkaczem, z wielką 
cierpliwością tłumaczyć, jakie ko­
rzyści daje tkaczowi i państwu roz­
wój wielowarsztatowości, 

Pietwsza przeszła na ,obsługę 
czterech krosien tkaczka Włady­
sława Nowak. \Viększość , a szcze­
gólnie tkaczki Buncler i Wróblew­
ska, nie chciała nawet słuchać o 
porzuceniu dawnych metod pracy. 
Dopiero wyniki tkaczki Nowak, 
której zarobek wzrósł o ponad 200 
złotych miesięcznie, przekonały za­
lo.gę. Dziś tka?zki, a, między inny­
mi Buncler 1 Wróblewska, są 
bardzo zadowolone ze swej pracy. 
Obecnie oprócz kilku stojących n:l 
bokach krosien, których nie mo73la 
ustawić w czwórki, wszyscy w na­
szym ?ddziale obsługują po cztery 

}.._ szervk1e ,krosna,„.Tkaczki Y/ asiuki i 

Nowak pracując na dwóch krosnach 
wykonywały bazę w 130 proc., a 
obecnie na czwórkach przekracza­
ją 130 proc. W naszym oddziale 20 
tkaczy wykonało zadania drugiego 
ro)rn Sześciolatki w ciągu 10 mie· 
sięcy. Cały oddział wykonuje pła· 
ny od 100 do 107 proc. Można śmia­
ło stwierdzić, że poważną zasługę 
ma w tym nasza grupa, partyjna. 
Członkowie naszej grupy żywo 

. interesują się szkoleniem za wodo• 
wym. Gdy ktoś nie wyk<muje baz, 
przekonujemy go, aby 'uczęszczał 
na kurs szkolenia metodą inż. Ko­
walewa. W wyniku tej metody ~ 
w cią!lu trzech miesięcy ilość nie.­
wykonujących baz zmniejszyła się 
u nas o 50 proc. 

Utrzymujemy stały kontakt ł 
współpracę z grupą związkową ł 
kierownictwem oddziału. Na nasze 
narady zapraszamy. męża zaufania 
i kierownika. 

Trzeba przyznać, :ie osiąitniędat 
jakie ma nasza grupa, zawdzięcza• 
my w dużej mierze oddziałowej or-' 
j!anizacji partyjnej. Sekretarz, tow. 
Dominiak jest ze mną stale w kon­
takcie, daje mi stale nowe instruk• 
cji:. _Bar~zo pomagają mi w pracy 
krocmtkie odprawy, które odbywa• 
ją się codziennie przy udziale kie· 
rowl}ika oddziału, ori:lanlzatcra gru• 
PY 1 „ se!ue~ar~a .oddziałowej orga• 
ruzac11. Dz11;:lo nim mo~ę co dzie4 
przed swoją ~rupą stawiać nowe,, 
o"leratywne zadania. 

JóZEF PIETRASIAK 
organizator grllpy partyjnej oddz, I 

Zakładów im. I Dywizji 
Kościuszkowskiej ·' 



Str. 4 GŁOS ROBOTNIC'Ur· 28 grudnia 1951 r. (Nr 332) 

Rem.o.ntv . wzorcowe w przemyśle gum Owym Przygotowujemy się do wyboru 
nowyc;h władz ZMP 

Ini.cj01t)'Ml depart:amemu techn:ilci I doceniając właściwie &Wą re>lę w tej 
PK.PG, dotycząca remontów wmr- w.ielkiej pracy, wy~y dużo ini­
cowych w 1>rzemyśle, spotkała s:lę z <:iia·hwy orarz; myśli twórczej. 
uznaniem rre strony brygad !l"emon-
towyoh przemysłu gumowego. Pomysły robotników 

Wykon:irwane dotycliCflJas w prze-
myśle remonty, nawet typowych przyspieszają prac~ 
ma'Sll:yn, barorw się ró-Lni.ły między DemontaQ: waloaTki przedsrtawfa 
sobą metodanti pracy, okiresem mię- trudności przy ooejlIIlOwaniu kół zę­
driyrem<>niowym i w rezulltacie ja-
kością J)rzeprowaduxxnej roboty oraz bafych, dilatego tei brygada „Sto-

ntil" rziastosowała ścią,gacrie hydrau­
czasem jej trwaniia. Natomiast usta- liczne. W Zakładach „'?ta.stów" ob. 
nowien:ie remontów wz.orcowych de-
je nam możność ustailen:ia, m porno- Kowial d.lczyk, kier~wni~ re:montu, ze 
Cą odpo~'"-"-'"" d k t „ . W7Jg ę u na to, ze me rmał do dy-

.„~cuuu~, O Umen ac Jl, Je- ·. d·' · · j 
dnoliitego sposobu wykonania, prze!C spoc:;~Jl zw1?l1• przygotował „ w~ 
ścisłe określenie crro.su remontu, wy- był~ z wyclągan~t, przy poi;noc) 
sokośct kosztów dokładne u. i któ1 ych podnoszenie walc-a, wazace-

, . . Jęc e go około 2 ton, było stosunkowo ła-
norrn do opracowanna l prneprowa- twe · szybk" e w t · Pi t · " 
dzania remoilltów identycrznych lub 1 

. 1 · ymzc " as owie 
oodobnYch obiektów. dbano me tylko o to, aby m~szy".d 

Od walcarek zależy 
wykonanie planu 

W przemyśle gumowym za obiekt 
dla wykonywania remontów wrzorco­
·wych uznane rzostały walcarki. Są to 
podsta.wowe maszyny przemysłu i 
utrLYmanie ich w ciągłym ruchu 
orarz: w pełnej rz;dolności produkcyj­
nej - jesit rękojmią realirzacii pla­
nów produkcyjnych. 

Zanim przystąpiono do właściwe­
go wprowadzenia tych remontów, 
inżynierow.i.e i technicy musieli o­
praoować pełną doki1menitację tech­
niczną orarz org,anizację praebiegu 
prac. Następnie sporządzono srzcze­
~ółowy harmonogram robót, plan 
iz;użyc.i.a materiałów, części zamien­
nych, plan obciążenia warscla.tu mP­
chanicznego i racjonailnego podziału 
prac między brygadami remontowy­
mi orarz członka.mi tych bry,e:ad. 
Oczywiście, że nie wszyst>kie czyn­

ności, zwłas:zcza ~ dziedziny org:mi­
eaojli., rzdola się przeprowadzić w 
stad:1um przygotovv-a<wczym. W 
zwiąiz.ku rz; tym pozostaje jeszcze 
wiele możliwości dla inicjatywy 
członków brygad remontowych, dl~ 
ich ·pomysłów riatjonalimtorSkich. 

Z pmeprowadzonych remontów 
wzorco:wych w przemyśle gumowym, 
e w szco;ególnośoi w takich mlkła­
daoh, jak ,,Stomil" w Porznaniu, 
Grudziądzkii.e zakłady Pnz.emysłu 

Gumowego i Zakłady „Pjastów", 
mama wywiilioskować, że brygady, 

W czasy zimowe 

Wspaniały krajobraz, śnieg i słońce 
- oto rozkosze górskich wczasów 

zimowych. 

. po przeprowadzonym remoncie OO• 
zyskała swą pełną zdolność produk. 
cyjną, ale ażeby stała się tat\viej1'za 
do obsługi i zapewniała więkse:e 
bezpieczeństwo pracy, niż dotyc!1-
czas. Dlatego zamontowano ochr.mę 
ręki walcownika. Przy wykonywa­
niu remontu troszczono się także i o 
oszczędność materiałów, a zwłaszcza 
metali kolorowych. W Zakładach 
„Stomil" pmy remoncie walca.rki 
użyto za.mi·ast dotychczas stosowa­
nego stopu - łożyska, skonstruowa­
nego z białego metalu i zwykłych 
kamięni polnych. 

Takie podejście do pracy spowo­
dowa.ło, że wyniki po przeprowadte­
mu remontu i po ostatece.nych wyli­
czeniach były po prostu nieoceeki­
wane. Wyniki te stają się coraz Jep­
srze, gdyż doświadczenia jednej fa­
bryki przcnosrzone są natychmiast 
do innych zakładów. 

Zwycięskie cyfry 

Jak przedstawiają się te wyn;ki 
w cyfrach? 

Harmonogram prac remontu wzor­
cowego przewidywał skrócenie crz;a­
su remontu o dwie tniecie w sto­
sunku do cza.su, ustalonego w pla­
nach remontów kapitalnych. Bryga­
dy remontowe w „Stomilu" pod kie­
roWITlictwem T eofila Ciszewskiego 
urzyskały jeszcze le;psze wyniki, skra­
cając czas remontu o 2 i pół dnia. 
Brygady grudziądrz'k:ie pod kierow­
nictwem Teofila Pokojskiego, korzy­
starjąc już rz; doświadczeń organiza­
cyjnych i technicz.nych brygad sto­
milowsklich, skróciły ten czas o dal-
sze 2 dni. W Zakładach ,,Piastów", 
pos-iadaijących najtrudniejsrz;e wa­
runki pracy i najsze<rsrz;y z.akres pro­
dukcji - crz.as remontu w stosunku 

I do wyników „Sto.mila" był krót5zy 
o 1 dzień. ' 

Stos-Owa.nie remontów wzorco-
wych wyz_v.rala yoważne rezerwy 
gos!>odarcrż'ę, zWięks~·· możliwości 
produkcyjne. DlQ PI'IZYkartu -wzor­
cowy remont w.a.1.carek w praęmyśle 
gumowym powiększył l>ll2:ę wejścio­

wą tego praemysłu, to jest mieszan­
ki, o 1,3 proc. - i o tyil.e WZJ.'OSła 
zdolność produkcyjna tych oddrzia­
łów. 
Doskonałe wyni·ki remontów WZOII'­

cowych waJJ.carelt i nagromadzone 
1 jui dośwladC!l.el11ia poo;vraJają na zia­
projektowanie reanollltów wzorco­
wych dla :innych typowych maszyn 
przemysłu gumowego. Pierwsze 
miejsce wśród planowanych na rok 
1952 remontów wrroroowych zarjmu-
ją kail.an<lry. · 

Przodujące doświadczenia 
należy upowszechnić 

RelnO!llty wrz.oroowe winny być 

zastosowanie we wszystkich prrzemy-

sł.ach. Są one niewątpliwie jednym I podjęto wezwaillie, rrz.ucone prz.ee. 
z dOIJliQSłych współczynników walki kiel'Ownika warsztatów mechank.z­
o reaili!1'.aoję i przekracrzanie planów nych Łódzkiej Fabryki Wyrobów 
;produkcyjnych. Gumowych ob. Pera.ja, dotyczące 

W celu rozpoWSG:echn:iemia w prze- opracowania doda·tkowej dokumen­
myśle remontów wrzorcoWYch odby- tacji jednego obiektu i prreprowa­
ła się w dniu 18. bm. ogólnopolska dze1!1'ia remontu wzorcowego w I 
nairada pm.od.ujących brygad remon- półroczu 1952 r . " 
towych przemysłu chemicznego. Na Przemysł gumowy zobowiązał się 
naradzie byli obecni przedstawiciele zrewidować plan remontów kaipiW.1-
innych diz:iedrzin gospodarki narodo- nych na 1952 r. Wsz.ysey bez wyjąt­
wej jak np. POM, warsztatów re- ku uczestnicy· narady rrobowiązali. 
montowych PKP itp. się popularyzować tego rodzaju re-

Narada, której przewodniczył pod- monty i wprowadzić je na terenie 
sekretarrz. stanu Ministerstwa Prze- wszystkich fabryk w roku przy­
mysłu Chcmicu.:nego, inż. B. 'I'aban, szlym. rorzumiejąc, że stosow-anie re­
w oparciu i na podstawie dolych- montów wzorcowych wyzwoli rznacz­
czasowych wyników w przemyśle ne rezerwy produkcyjne, tkwiące 

gumowym, dał.a dużo cennego mate- jeszcze w na.szym przemyśle - co 
riału, szczególnie w zakresie wy- przyspieszy wykonanie Planu 6-let­
miany doświadczeń co do remontów niego . 
wzorcowych. 

Uczestnicy narady powzięli wiele 
cennych uchwał. 1Między inn.vmi 

MARIAN SOBOLEWSKI 
z-ca dyrektora CZPG 
do spraw adm.-handl. 

Pr'l.ygotowania do kampanii :opra .

1 

nie planu. W pierwszY:fil oddziale 
wozdawczo - wyborczej rozpo~zęl1- dyskutowano nad r<YL:WOJem pracy 
śmy od przep1owadzG.1ia st!min<i- i wielowarsztatowej. KoL Teresa 
rium, które zapoz.nało akty;; fa- I Rach, która wykonuje n.a trzech 
b1yczny naszej organizacji z celem I krosnach ··ortowych 132,4 ~oc. ba­
akcji i zaleceniami ZG ZMP. Na- zy i przykładem swym pociąga pc>­
stępµ.i.e na poszerzonym zebraniu zostałą młodzież do przechodzenia 
zarządu fabrycznego opracowany na obsługę większej ilości krosien, 
został szczegółowy plan przebiegu będzie godnie spełniać swe zadania 
zebrań przedwyborczych. Do każde- w nowym zarządzie koła ZMP. W 
go kola przydzielony został akty- dziedzinie spraw wewnątrzorgalli­
wista zarządu fabrycznego, ' odpo- zacyjnych wysunięta została ko­
wied1..ialny za właściwe przygoto-. nieczność reorganizacji grup ZMP 
wanie zebrania. Plan kampanii na terenie tkalni. Ponieważ nie 
uzgodniliśmy z egzekutywą podsta- były one utworzone w opar­
wowej organizacji. Dzięki temu 11 ciu o więź produkcyjną, uniemożli­
zaplano'wanych zebrań przedwybor- wiały skutt:czną pracę wśród mło­
czych odbyło się w terminie, we- dzieży danej sali, cr.y zespołu. Dys­
dług kalendarzyka ustalonego przez kusja wskazała także na potirzebę 
zarząd, a dys\rnsja wydobyła szereg wzmocnienia dyscypliny crganiza­
istotnych zagadnień nurtujących cyjnej, której zewnętrznym wyra­
młodzież nasŻych zakładów. Proble- zem winno być terminowe opłaca­
my poruszane przez młodzież doty- nie składek członkowskich, troskli­
czyły przede wszystkim udziału wy stosunek ZMP-owców do legity­
ZMP w walce o wykona- macji związkowych i regularne 

------------------------------------------...________ uczęszczanie na zebrania koła. Wiele 

l rzeba pamiętać o sprawach bytowych robotników 
słów krytyki wypowiedziała na ze­
braniu przedwyborczym młodzież 

tkalni pod adresem niektórych 
majstrów nie opiekujących się nowo­
powstałymi trójkami tkackimi. 

Czesław Krajewski, robotnik z Za­
kładów im. I Dywizji Kościuszkow­
skiej, z głęboką wdzięcznością mówi 
o tym, co zawdzięcza zakładowej }{()· 
misji bytowo·mieszkaniQwcj. Dzięki 

jej staraniom otrzymał mi eszkanie. 
- Dziś już nie męczę się z żon:i i 
dwojgiem małych dzieci w ciasnej 
izdebce jako sublokator. Mam wy­
godne mieszkanie, a zawdzięcżarn !o 
naszej komisji. 

Podobne wypowiedzi można usły­
szeć od wielu innvch robotników z:t· 
trudnionych w ZPB im. I Dywizji. 
Ponad 15 rodzin otrzymało niedawno 
mieszkania, u wielu robotników pr7e. 
prowadzono remonty. Na pozór drob· 
ne sprawy- reperacja podlóg, drzwi, 
okien, pieców i lp. poważnie przyczy­
niły się do tego, ·że robotnicy pozba­
wieni dręczących ich kłopotów lepiej 
i wydajniej pracuią. Mówią o ty:n 
majster Jerzy Myśliwiec, tkaczk:i 
Aniela Kiełbik i wielu innych. Któż 
n!e zna przewodniczącego komisji, 
tow. Romana Kaczmarka? Pracuje o· 
liarnie, gotów jest każdemu pQmÓc. 
Zna go cała załoga. Znają robotnicy 
również Stefanię Janiak i Irenę Mi­
cnalakową - także członków komi­
sji bvtowo-mieszkaniowej. 

Niestety, spośród całej komisji li· 
czące j 15 osób pracuje tylko ta trój­
ka. A trzy osoby nawet naibardzi2j 
ofiarne i pracowite nie są w stanie 
wykonać zadań stojących przed cołq 
komisją. Błąd przede wszyst\·im t1<1vi 
w hm, że brak jesl w tej korni5ii 
zor ganizow:Jnej, planowej pracy. Pau­
lina Holanlrn, człQnkrni komisji od­
działowej, stwierdza: - „Nikt nie po· 
wiadamia mnie, ldedv odbywają się 
zebrania. W ciągu całego roku bybm 
tvlko na jednvm zebraniu". Paulina 
Helanko móv;i o zupełnym braku 
współpracy międzv główną a oddzia­
łowymi komisjami bytowo-mieszka· 
niowymi. 

Tow. Kaczmarek przyznaje, że k'l­
misja nie pracuje według planu. Po­
wiada, że nie ma czasu na sporzą­
dzenie takiego planu. Trudno się 
temu zresztą dziwić. Przecież tow. 
Kaczmarek wszystko sam robi. 
Wszystko sam załatwia. \'Y/ !akim 
chaosie nie ma czasu pomyśleć o 
zorganizowaniu planowej pracy. 

Instrukcja CRZZ mówi, że komi~ja 
bytowo-mieszkaniowa zbiera się co 
najmniej raz w miesiącu, analizuje 
wykonanie planu pracy za okres ubie-

gły j sporządza plan na okres bieżą· 
cy, który musi być zatwierdzony 
przez prezydium rady zakładowej. 
Tymcz3sem .,.,, Zakładach im. I Dywi· 
zji nie przestrzega się tej instrukcji, 
a rnda zakładowa zupełnie się tą 
sprawą ni~ interesuje. W tym całko­
witym hralrn zainteresowania pracą 
komisji ze strony rady tkwi przyczy­
na jej niewłaściwej pracy. Na żad­
nym z posiedzeń rady zakładowej 

nie analizowano działalności komisji 
bytowo · mieszkaniowej. Co więcej, 
nawet członkowie .rady nie docenia· 
ią znaczenia tej komisji. Organizacja 
związkowa nie uświadamia robotni­
ków poprzez grupy i mężów zaufania, 
że we wszystkich oddziałach istniej11 
komisje bytowo-mieszkaniowe, że do 
nich należy się zwracać' w tych spra· 
wach. Gdy pewnego razu tkaczka 
Helena Sobcl zwróciła się do wice· 
przewodniczącego rady zakładowej 
tow. Studziannego z zapytaniem, jak 
zostało załatwione jej podanie w 
sprawie remontu mieszkania, tow. 
Studz!anny nie skierował jej do ko­
misii, lecz odpowiedział opryskliwie: 
„Firma nie będzie tysięcy wydawała 
na wasze mieszkanie". 

Przykłady te świadczą jaskrawo, 
że rada zakładowa nie docenia zna­
czenia komisji bytowo-mieszkaniQ'­
wej, że nie stara się ulepszyć i u­
sprawnić jej pracy. Nie ulega wątpli­
wości, że ·gdyby tow. Kaczmarka po· 
uczyć, w iaki sposób ma on zori~ani­
zować planową działalność, gdyby 
rozpatrywać pracę tej komisji na po· 
siedzeniach rady, dawać wskazówki 
i wytyczne - bez wątpienia wyniki 
byłyby o wiele lepsze. 

W komisji znajdują się. ludzie ofiar­
ni, pracujący z poświęceniem. Załat· 

wili oni robotnikom już wiele spraw, 
zyskując ich wdzięczność i zadowo­
lenie. Gdy zaczną aktywnie pracować 
wszyscy członkowie komisji, gdy pra­
ca ich będzie oparta o plan - przy­
nie~ie o wiele lepsze rezultaty. Rada 
zakładowa ZPB im. I Dywizji Ko­
ściuszkowskiej powinna bowiem pa­
miętać o tym, że wnikanie w sprawy 
bytowe robotników, usuwanie drę­
czących ich trosk i kłopotów - sta­
nowi poważny czynnik wzmożenia ich 
aktywności w walce o wykonanie 
planu. 

B. WRZESffiSKA 

Wśród postulatów wysuniętych 
dla dalszej pracy organizacji, 
ZMP-owcy z przędzalni zwrócili 
uwagę na potrzebę ulepszenia me­
tod pracy kulturalno - oświatowej 
z młodzieżą. Nowy zarząd oddziało­
wy powinien częściej organizować 
wycieczki, wieczornice rozrywkowe, 
dyskusje nad książką i filmem. 

Przebieg zebrań przedwyborczych 
w naszym zakładzie spełnił zadanie 
przygotowania organizacji ZMP 
do wyboru nowych władz. By­
ły jednak i niedociągnięcia. Na 
przykład na terenie przędzalni, 

gdzie przewodnicząca zarządu od­
działowego pracowała · bez udziału 
szerokiego aktywu i nie wiązała się 
w pracy z organizacją partyjną, 
frekwencja na zebraniu przedwy­
borczym wyniosła zaledwie 40 pro­
cent członków. Nowowybrane za­
rządy kół ZMP troszczyć się muszą 
o wzmocnienie pracy z aktywem, 
drogą szkolenia ideologicznego 1 po­
wierzania wszystkim członkom ZMP 
zadań organizacyjnych. 

L. GOŻDZIK 
przewodniczący ZF ZMP 

przy ZPB 1m. Marchlewskiego 

Pozycje kułaków w Dobrzelinie zostały złamane 
Już od dłuższego cżasu gmina 

Dobrzelin z powiatu kutnowskiego 
wlecze się w ogonie przy reali.z.acji 
zobowiązań wobec państwa. Chłopi 
tutejsi >vypelnili do dnia 12 9m. za­
leqwie 73,8 proc. planu sprzedaży 
zboża, 87 proc. planu ziemniaków, 
wpłacili w 82,8 proc. podatki i w 
80,9 ~Jf>C. na SFOR. Kontrakt~cja 
trzbdy Jh.1ewnej na rok 1952, mimo 
znacznej poprawy Po ogłoszeniu 
uchwały rządu o dodatkowej pomo­
cy hodowlanej, również nie wygląda 
jeszcze zadowalająco. Np. plan kon­
traktacji tuczników na I kwacrtał 
1952 r. wykonano tu zaledwie w 40 
procentach. 

Praca GRN na terenie gminy Do-1 P,rezydiu~- T.adeusza Wójtowicza 
br:zelin w a~cji .s~pu. i kontrakta- i powołując na jego miejsce Józefa 
CJl była rowruez ruedostateczna. ' . 
Przewodniczący Prezydium GRN _ Gwaa-deckiego, dotychcrmsowego soł-
Tadeusz Wójtowicz-podobnie, jak tysa ~dy Brzeziny. 
b. sekretarz KG, hołdował szkodli- Już pierwsze doświadczenia pra­
wej zasadzie ,,nieruszania kułaków" cy nowego kierownictw.a or.ganiza-
W pracy uświadantiającej nie brał „ .... ~~.· • • GRN Do!Jr el.i!lie 
udziału cały aktyw gminny. Nie C:J1 . .......,. •,yJneJ 1 w z . 
włączyli się do niej także wszyscy swxa<lezą o dokonanym przełom.le. 
radni GRN. Od szeregu miesięcy O.kaz.a!o się, że nie brak tu dobrych, 
GRN nie rozpatrywała skarg i za- oddanych partii ludzi którzy pcitra-
żaleń, których nagromadziło się po- fi· , ' 
nad 300 w biurkach i szatach Pre- ą usunąc dawne błędy. Do­
zydium. wodzi tego masowa odstawa zboża, 

Jest rzeczą jasną, że tego rodzaju zorganizowana w dniu 11 bm. przez 
styl pracy KG i GRN w Dobrzeli- chłopów z gromady Brzeziny skąd 
nie ~e mógł wpłynąć dodat;iio na 3· ednego tylko dnia dostarcza~ nn-
przeb1eg planowego skupu i kon- . . 0 

.,.. 
traktacji. nad 6 ton zboza. Dowodzi tego po-

Komitet Powiatowy w Kutnie, stawa chłopów gromad Pasieka i 
analizując działalność KG w Do- Tr~tki, którzy wypebnili swe plany 
brzelinie, wyszedł te słusznego za- sprzedaży zboża z nadwyżką. 
łożenia, stwierdrzia.jąc, że dla urz;.dro- Na skutek masowej akcji uśw1a­
wi~;; pr~cy. or~a~zac_ji ~jnej damiającej, w której wybitną rolę 
nalezy ~emć JeJ , kierowmc:wo. odgrywają agitatorzy _ robotnicy, 
Postanowiono usunąc ze stanow1ska ł . ś edni lni hł · · 

Ułatwić załogom walkę o realizację planów 

Przyczyną niewykonania planów 
w gminie Dobrzelin jest fakt, że ani 
organizacj1 partyjna, ani GRN nie 
potrafiły zmobilizować wokół tego 
zagadnienia szerokiego aktywu, nie 
zdołały na cz.as przełamać kułackie­
go oporu. Dawny sekretarz KG w 
Dobrzelinie - Jan Wójciński, był 
człowiekiem słabym. Cechował go 
brak czujności rewolucyjnej. Wysu­
wał fałszywą teorię „lepiej nie do­
ciągnąć, jak przeciągnąć". ' Wywar­
ło to wpływ na jego postawę w wal­
ce z wrogiem klasowym - kula-
kiem. · · 

Wyrazem słabości byłego sekreta­
rza KG - Wójcińskiego byl jego 
stosunek do opornego kułaka, Win­
centego Włóki, po.siadającego 44 ha 
w grom8dzie- Zabików. Kułak jaw­
nie sabotował plan skupu zboża, za­
legając z od.stawą ponad 100 q ziar­
na. Wójciński nie dość, że sam nie 
wystąpił przeciw oporowi ze strony 

sekretarza KG, Wójciń&kiego, a na ma 0 1 r oro c opi gminy 
jego miejsce wybrano doświadcza- Dobrzelin coraz bardziej przekonu­
nego towanysza - instruktora KP, ją się, kto jest ich wi·ogiem i 
który aż do cza.su wyboru nowych t\vorzą zwarty front, skierowany 
władz pokieruje organizacją partyj- przeciwko kułakom. W przełamy­

ną w Dobrzelinie. Analiza wykazała waniu oporu kułackiego nie bez 
równoczesrue niedostatecz;ną kon- znaczeni.a jest zastosowanie kar 

trolę ~~ nad pracą KG '!': I pieniężnych, zajęć i licytacji wobec 
Ulepszyć l' organizację pracy 
Przędzalnia cienkoprzędna ZPB 

im. Marchlewskiego napotyka na 
wielkie trudności przy realizacji 
planu. Oto np. podstawowe ma­
szyny, którymi są czesarki, pracują 
żle. Grzebienie do czesarek, do­
starczane z warsztatu ślusarskiego, 

są w wielu wypadkach nieodpo­
wiednio iprzygotowane, przy czym 
do lutowania używa się złej cyny i 
dłatego igły wylatują. Majstrowie 
nie dbają należycie o czystość i do­
bry stan maszyn. Tymczasem nie 
wszystkie wrzeciona na wrzecicn­
nicach i na maszynach obrączko· 
wych pracują sprawnie, a wałki 

czyszczące, źle oklejane, nie są 

utrzymywane w porządku. Wskutek 
źle zorganizowanej pracy' prządki 
muszą same nosić niedoprzęd, tra­
cąc niepotrzebnie czas, który mo­
głyby przeznaczyć na likwidowa· 
nie zrywów, natykanie niedoprzędu 
i 'utrzymywanie czystQści wokół ma­
szyn. Ponadto sznurownicy lekce­
ważą sobie pracę, nie obszywają 

systematycznie zerwanych sznurów, 
co znacznie obniża wydajność pra­

cy prządek. 
Wskutek spadku dyscypliny pra­

cy, ciągle daje się we znaki brak 
garów z taśmą do ciągarek, niedQ· 
przędu średniego do wrzeciennic 
cienkich i wtórnocienkich. 
Większość naszej załógi jest o­

fiarna i dobrze rozumie swe zada-

nia. Trzeba jej jednak stworzyć od· 
powiednie warunki pracy. Kierow· 
nik, tow. Kukuła winien stawiać 

majstrom większe wymagania, żądać 
od nich należytej dbałości o orga­
nizację pracy i kontrolować, aby 
wypełniali staranniej swe obowiąz· 
ki. 

B. KIELKIEWICZ 
ZPB im. Marchlewskiego 

Więcej troski o należyty stan 

zapasów magazynowych 
Wiele przyczyn składa się na to, 

że wykończalnia ZPB im. Stalina n ie 
wykonuje planu. Przede wszystkim 
posiada ona ciągle braki zaplanowa­
nych dostaw tkanin zarówno z tka!. 
ni własnych jak i obcych. Zdawa' 
łoby się więc, że zaistniały wy· 
łącznie obiektywne przyczyny1 spo­
wodowane niedostateczną troską o 
dostawy ze strony Centralnego Za· 
rządu Przemysłu Bawełnianego .• Mu­
simy jednak zastanowić się również 
nad innymi przyczynami. Otóż wy· 
kończalnia nasza nie dbała należy· 
cie o stan zapasów magazynowych, 
obniżając je do minimum, co oczy­
wiście wpływało ujemnie na cykl 
produkcyjny. Powstaje więc wnio· 
sek na przyszłość - dyspozy torzy1 
ob. Skwarnecki i ob. Rajchert, win­
ni systematycznie zabiegać w CZPB 
o uzupełnienie normatywów maga­
zynowych, aby zawczasu zapobiegać 
ich zmniejszaniu. Zapewni to ryt· 
miczny cykl produkcji i zabez-pie· 

czy przed okresowym gro1;11adzeniem 
się zapasów niewspółmiernych z 
przepustowością oddziału. 

M. BARAŃSKI 
ZPB im. Stalina. 

Usunąć 11wąskie gardło" 
Dziewiarnia raszlowa posiada w wroga, ale odradzał to zespołowi 

naszym zakładzie wysoką zdolność gminnemu Tymczasem butny ku­
produkcyjną, wykonuje jednak pia- łak, ufny w swe wpływy, w dalszym 
ny dzienne zaledwie w 84 proc. lub ciągu nie wywiązuje się z powinno­
w 86. Dlaczego tak się dzieje, spy· ści. Polityka b. sekretarza KG wpły­
tajmy mistrza oddziału, ob. Łyczyw· nęła ujemnie na pracę organizacji 
ka. Otóż powodem tego jest „ko- partyjnej gminy Dobrzelin. Towa­
rek" w snowalni, która wykonuje rzysze . nie tylko nie mQbilizo­
plany przeciętnie w 90 proc. Jedną wali pracujących chłopów do walki 
z przyczyn jest brak odpowiednich z kułactwem, ale niejednokrotnie 
wałków do produkcji szerszych sami pomagali kułakom. Tak było 
asortymentów osnów, co obniża w gromadzie Drzewoszki, gdzie z 
wydatnie wyniki produkcji. chwilą zastosowania sankcji karnej 

Dziewiarz, ob. Tomczak stwier- przeciwko opornemu kulakowi, 
\łza, że ilość godzin postQjowych Aleksandrowi Żuchowiczowi (34 ha), 
v.:ynosił~ . na jego m~szynie 54. w część chłopów tej gromady, w tej 
ciągu nu.es1~ca. Pod?bme było. u m· liczbie członkowie partii Wojciech 
ny~h dz1ewi_arzy. Liczba godzm ~0-1 Kościałowski . i Ewa Pietrzak, poży­
stoiowych s~ęga "'!. te? sp<?sób wie- , czyli mu własne zboże, aby tylko 
lu set.ek. Nie dosc więc, ze ~ak~a~ nie dopuścić do ukarania kułaka. 
ponosi .znac~ne . straty, le~~ ~owm.ez Tymczasem Żuchowicz posiada ol­
zarobk1 d_z1e~1~rzy o_bi;~za1ą się. brzymią stertę nie wymłóconego 
Trzeba ro.wmez zwrocie baczną zboża. niszczejącego na polu. Ku­
uwal!ę_ na zie wykony:-vane re_1m~nty łak, któremu pomagali nieświadomi 
zapobiegawcze t. ~rap1talne. 5,~1ad· chłopi dotychczas zalega z odstawą 
czą o tym choc1azby często mem· 
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h lk. łk h . ś . q z oza. d orne h ro i na wa ·ac numo ro- Były sekretarz KG - Wójciński, 

oowyc . k' ó dl „ " podawał w swych sprawozdaniach 
„wąs ·1m „ar e nasze6 o za· . . f · 'ak 

kł d · d . dy ekci· a do KP fałszywe m ormacJe, J np . 
. a u :-"'1e zą wszy~cy.. r . ' •· :f ~ · ekomych zebraniach 

k1erowmctwo, organ1zacia party1na in orm, l~ 0 rz . „ . h 
i rada zakładowa. Wiele się 0 tym gromadzlach or~amzaci1 P'l:~tJ:Jnyc 
mówiło i pisało, lecz, jak dotąd bez w za.g_robach. l Kacz~OWlZllle dl~ 
skutku. Musimy wreszcie skończ~ ć zmob1hzowan:a c~łonk~w do ak~1 
z naszym nied-0łęstwem i „próźną skup_u. Ze~r~n tak~ch me. zwoływ -
j!adaniną", znajdując właściwe wvj· n~, Jak oswiad.czaJ.='.! sami .. c~~on~~ 
ście z sytuacji. wie tych orgamzac.Jl, a W0Jc1r:sk1 

J. HERBICH swym sprawozdaniu nodał, ze od-
ZPDz im. Konoonickiej bywały się. 

Dobrzelinie, co znalazło SWOJ 'b d . . t d · ły h S · d 
ostateczny wyraz w niewyko- naJ a.r ::1eJ za V:a.r zia c . . wia. -
nywaniu planów. czy to, ze w gmm1e DoQrzelin .skon-

Slusznie postąpiła GRN, odwołu- czono z dotychczasową tolerancją w 
jąc na ostatniej sesji z zajmowane- stosunku do wroga. 
go stanowiska przewodnic'zącego J. 8UDZINS.KI 

' . Przodujący tokarz Zakładów im. W. Piecka 

ZMP-owiec Kazimierz Czubiński jest przodującym tokarzem w Zakla • 
dach Wytwórczych Maszyn Elektrycznych im. WUh.elma Piecka w ży· 
chtinie. Wzorując się na doświadczeniach tokarzy radzieckicl'. pierw· 
szy w zakfodzie zastosowal sz11bkuśc:iowe skrawanie metali, osiqgająt 

bardzo dobre wyniki. 

• 
; 
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GŁOS ROBOTNICZY 

~--
Nowe linie tramwajowe połączą wsch,odnie 

i zachodnie dzielnice miasta 

łódź otrzymała nowy szpital dzieci~cy 

„Pechowe" rury i na~a 
SKLEP PSS nr 1083 PRZY PLA­

CU REYMONTA. 
KLIENT: Czy są rury i „kolan­

ka" do pieców? 

Sl<lEP PSS 

SKLEP MHD NR. 537 
W HALI TARGOWEJ 

K.: C2y jest nafta? 
E.: Nie ma. 

ma­
ra-

nafta 

K.: A co tam słoi w ro&lu 1 
E.: P usta beczka do detalicznej 

sprzedaży nafty! 
Komentarze zbyteczne. 

Kumoterska obsługa 
tle się dzieje w sklepie PSS 

nr 411 przy ul. Limanowskiego. 
Ekspedienci mają „swoich" klien­
tów, których nawet w czasie naj­
większego nasilenia kupujących 
załatwiają bez kolejki. Czy tą 
sprawą nie może zainteresować 
się komitet członkowski sklepu 
nr -tli 1 

W przyszłym roku żółto-niebieskie mieście tównież i Pod innym wzglę­
wagony tramwajowe będą stopnio- dem. Dotychczas w Łodzi kurst1je 
wo znikać z ulic Łodzi. Od nowego co najmniej kilkanaście typów wa. 
roku Miejskie Przedsiębiorstwo Ko- gonó'\ov tramwajowych. Utrudnia to 
muńikacyjne przystąpi do przema- :remonty, poza tym wagony moto­
lowywania ich na kolor kremowo.- rowe posiadają różne szybkości, co 
czerwdny, w miarę przechodzenia oczywiście utrudnia odpowiednią 
wagonów pr~ez remont generalny. przelotowość linii. 
Również wagony silnikowe, które W związku z tym projektuje się 
nadejdą do Łodzi w przyszłym ro- pozostawienie w ciągu kilku lat w 
ku, będą :Już posiadały czerwoną Łodzi tylko dwu lub trzech typów 
barwę, która jest lepie.i widoczna o wagonów o zbliż<>nych cechach tech­
zmierzchu i w mgliste dni. 1 nicznych, jak szybkość, konstruk-
Przyszły rok stanie się przełomo- cja itp„ pozostałe zaś typy przeka. 

wym dla komunikacji w naszym zane zostaną mniejszym miastom. 

Zakończenie V 
korespondentów „Głosu 

kursu 
Robotniczego" 

W sobotę, dnia 22 grudnia br. w redaktor „Głosu Robotniczego", tow. 
.Klubie Korespondentów „Głosu Ro- Groszkiewicz, który podkreślił wagę 
botniczeg-0" nastąpiło uroczyste za· zadań stojących przed ko(esponden· 
kończenie dwutygodniowego kursu tarni i wyraził przekonanie, że prze· 
dla korespondentów „Głosu Robot· szkoleni korespondenci jeszcze bar· 
niczego". W szkoleniu bra,li również dziej wzmogą swą aktywność i sta.ną 
udział korespondenci łódzcy innych w pierwszych szeregach walki o plan. 
pism, jak: „Trybuna Ludu", „Dzien- N k · · k d · t 
nik Łódzki" PrzvJ·aciółka" itd. ~za .onczeme ore~pon ~nc1 o rzy-

p k• " 1 b . ł mah świadectwo ukonczerua kursu. ro gram ursu o e1rnowa szereg D · · · · · d ·1 h k 
tematów związanych z pracą kore· zi~iięciu sgpodro na1keps~kyc . uNr· 
spondentów, jak: korespondent w kan . w na ~~ 1<!no , sią\ aim. t a 
';Y"~lce ~ plan, ~eda.gowanie gazetki H:r:hlch w~r ZPDz się;m 0M· J<::: 
sc1enneJ, odpowiedzialność za słowo · k · · p · ł hł 1 · El k.t · 
drukowane itp. Poza wykładami ko- Fopmc lej, p? c op~ cR z d k~ .,;oRm, 
respondenci wiele godzin poświęcili bartyna zzpo" lewi;~lsze) k '-!. ZKle) ' O· 

kt · · b · er z „ o czan a , omorow· na pra yczne zaięcia, ~t'ze ywa)ąc ski z PKS Małolepszy z ZPB im. 
w zakładach pracy 1 pisząc kore· H F' 1 k ZPW O d · t 1 d k · arn~ma, orcza z w zor· spon enc1e na ema y pro u cyine. I k · W 'bi k ZPD · D 

Na uroczystości zakończenia kur· ~wie, ro S ews ak z ŁZPO im. u-
su do zebranych przemówił naczelny r cza oraz zurm z · 

Jakie korzyści odniosą pasażero­
wie z tej wYmiany taboru tram­
wajowego? Przede wszystkim na­
stąpi skrócenie czasu przejazdu, po­
za tym nowe wagony są od sta­
rych daleko pojemniejsze i wygod-
111iejsze. 

Od nowego roku wagony silniko­
we nowego typu otrzymają po dwie 
doczepki, zaś stare, o mniejszej mo­
cy, posiadać będą po jednej doczep­
ce. Ogólem nasze miasto otrzyma 
do końca marca 1952 r. 40 nowych 
wagonów motorowych, z których 
cztery zaczną kursować już w naj­
bliższych dniach. 

Wraz ze stałvm zwiększaniem się 
taboru tramwajowego, MPK p;o­
wadzić będzie dalszą rozbudowę li­
nii tramwajowych. W 1952 roku 
projektuje się połączenie ulicy Na­
rutowicza z Al. Kościuszki poprzez 
ul. Zieloną, ulicy Stalina z Al. Ko­
ściuszki poprzez ul. Mickiewicza, co I 
pozwoli na dogodne połączenie 
wschodnich dzielnic miasta z za­
chodnimi. Nastąpi także przebudo. 
wa· węzłów na skrzyżowaniu ul. Na­
rutowicza i Kilińskiego oraz p1·zy 
ul. Zieloną, ulicy Stalina rz: Al. Ko-

Przebudowa węzła przy ul. Naru­
towicza i Kilińskiego pozwoli na 
dalsze usuwanie ruchu tramwajo­
wego z ul. Piotrkowskie.i i skiero­
wanie na trasę północ-południe 
m. in. linii 2, 10 i 18. 
Dzięki temu nastąpi dalsze odcią­

żenie ulicy Piotrkowskiei i Placu 
W'olności, a do czasu uruchomienia 
trolejbusów na tej trasie k4rśować 
będzie zwiększona Hość autobusów. 

s. 

Przed kilkoma dniami otwarty zostal w robotniczej dzietnicy na Karo­
lewie nowy szpitat dzieqięcy. 

Na zdjęciu: fragment nowoc-ieJnte urządzonej sati szpitalnej, 

Wczasy przeci wg'ruźlicze 
Ponieważ okres zimowy jest szcze· Poradnię Przeciwgruźliczą do lecz~ 

gólnie wskazany dla sanatoryjnego nia sanatoryjnego. 
leczenia gruźlicy, przeto w miejsco· Skierowania na wczasy profilak­
wościach posiadających odpowiednie tyczne wydają rejonowe przychodnie 
warunki klimatyczne organizowane przeciwgruźlicze oraz Centralna Po­
są 28-dniowe wczasy, tzw. profilak- radnia przy ul. Moniuszki 7. Na sty· 
tyczne. Skierowanie na 11ie otrzymać czeń przychodnie rozporządzają jesz­
może w ramach urlopu pracownicze· cze 39 wolnymi miejscami w Zako­
go każdy pracujący, który z powodu panem, Głuchołazach, Rościszewie i _,/'_ 

Nie będzie 
marnotrawstwa 

odpadków 

choroby zakwalifikowany został przez $ródborowie. 

W Łodzi powstaną 4 zespoły adwokackie Wł h , , · , · d b · t ł, · k · · 
W wykonaniu uchwalonej w uble· j terenie Lodzi, a mianowicie: I przy asny c ow swm zapewnia o re zaopatrzeme s o owe w mięso 

głym toku ustawy o ustroju adwokatu· ul. Nowotki 21, II przy ul. Kościuszki · 
ry c:i;ynione są przygotowania do uru· nr 39, III przy ul. Narut-owicza 49, 
chamienia zespołów adwokackich. IV przy ul. Więckowskiego 27, oraz 
Celem zesPołów będzie udzielanie zespoły w Pabianicach i w Piotrk?· 
wszechstronnej pomocy prawnej spo· wie 1 rybunalskim. Biu(a zespołów 
łeczeństwu, Zespoły prowadzić będą czynne będą od godziny 14 do 20, co 
sprawy cywilne, karne, administra· przede wszystkim umożliwi korzy· 

W związku z notatką pt. „Mar­
notrav1stwo odpadków" Wydział 
Gospodarki Mieszkaniowej Pręzy· 
dium RN zawiadamia nas, że po­
sesje przy ul. Ogrodowej 28 będą 
zaopatrzone w większą ilość pu­
szek do śmieci, z których kilka 
przeinaczonych zostanie do zbiór­
ki makulatury. 

cyjne itp. Wynagrodzenie pobierane stanie z nich światu pracy. 
będzie zgodnie z przepisami ustala· Wprowadzenie zespołów adwokac· 
nymi przez Ministerstwo Sprawiodli- kich stanowi poważny krok w za· 
wości. kresie przekształcania wymiaru spra· 
Już w dniu 2 stycznia 1952 r. wiedliwo§ci i przystosowywania go 

otwarte zostaną cztery zespoły na do potrzeb mas pracujących. 

Osiem spotkań bokserskich · Łódzcy pływacy chcą 
wygrać rewanżowy 

mecz 
W niedzielę w Łodzi 1 na 

prowincjl odbędą się liczne 
m ecze bokserskie o mistrzo-

Drugie zwyci~stwo 
hokeistów polskich 

D~uglc spotkanie hokeistów 
polskich w Berlinie z re­
prezentacją NRD, zakończy­
ło się zwycięs twem Polaków 
7:2 (3:1, 1:0, 3:1). Bramki 
zdobyll; Csorlch - 2, Wró­
bel Autonl - 2, Nowak, Pę­
czek i Jeżak - po 1, dla 
NRD - sch.indler i Schls· 

stwo klasy wojew6dzldej 
powJatowej. 

i w Łodzi: „Widzew" - „Stal„ 

O J;Dlstr.iostwo lclasy 
wojewódzkiej: 

godz. 10 w Tomaszowie: 
mecz rezerw „Spójnia'· To­
maszów - G WKS t.c)dż, go­
dzlna 12, mecz o mistrzos­
two: „Spójnia" Tomaszów 
- GWKS Łódź; 

godz. U w Piotrkowie: 
„Unla" Plotrl<ów - Włók· 
ntarz:" Tomaszow; 

godz. U w Pabianicach: 
„Włókniarz'• Pabianice 
„Spójnia" Kutno; 

godz, 14.30 Ozorków: 
„ Wlókn!arz" Ozorków 
- „Stel" Kutno; 

godz. 16 Aleksandrów: 
„Włóknlan.'' Aleksandrów 
„Gwardia" Łódź. 

godz. 16 Kutno: „Kole· 
jarz" Kutno - „Stal" Zy­
chlln. 

„ Włókniarz" rozegra 
dodatkowe spotkanie 

pływacy Łodzi przegrali 
pierwszy mecz mlędzym!a­
~towy z Wrocławiem. Prze­
grali oni różnicą 8 ,pkt. Te­
raz nadchodzi dzień rewan­
żu. 

\ 

checlcy. 
Na meczu obecny bYl wi­

cepremier NRD Walter Ul­
bricht. 

O mlstr..ostwo klasy 
powiatowej: 

godz. U w Rud.zie Pabia-
nickiej: „Włókniarz" Ruda 
- .,Gwardia" Piotrków; 

godz, 11 hala na Widzewie 

Wyznaczony został dodat­
kowo mecz o mistrzostwo 
Jigi koszykowej między 
CWKS a „W1óknlarzem". 
Spotkanie rozegrane zostanie 
6 stycznia 1952 r. w Warsza­
wie, 

J:,Odzlanle postanowili do­
ło~yć wszelkich starań, żeby 
wotczqc we Wrocł11wlu spot­
kani<' to wygrać. Moblllzu­
ją więc wszystkie siły i po­
ważnie zastanawiają się nad 
ustaleniem slcładu. żeby nie 
popełnić fadnego błędu. I 

Spotkanie rewanżowe od· 
będzie się we Wrocławiu 13 
styczn\a. I 

Przez dziedrz.iniec fabrycz.ny łódz-, chlaków, tak że obecnie posiadamy 
kich Zakladów Wytwórczych Apa. w hodowli 12 sztuk. 
ratów Telefonicznych podąża robot- Stołówka przy łódizkich Zakła­
nik, niosący dw~ wiadra, napelt~lo- dach Wytwórczych Aparatów Tele. 
n? resztkami pozywi~ni~ ze stołow- fonicznych wydaje dziennie p0nad 
ln. PodchD<!zi do mewielklego bu- 500 obiadów Hodowlę tuczników 
dynku, iz ktorego dobiega kwik pro- · . . · . . • 
siąt. Bud;vnek 'ten to chlewik, w prowadzi się, tu JUZ od 3 lat. co 
którym zakłady hodują tuczniki dla przynosi stolo':"ce znac~e korzyści. 
stołówki. Wnętrze jego jest prze- Wydawane obiady prawie codzien­
stronne i czysto utrzymane. W jed- nie składają się z dań miesnych. Po­
nym pomieszczeniu znajdują się sa- ważną też korzyścią jest minimal-

! 
me warchlaki, w drugim zaś ol)asłe na cena obiadu. 
tuczniki. Stołówka nie jest samowystar­

- Do niedawna mieliśmy w chle- czalna, jeśli chodzi o mięso uzys. 
wiku pięć tuczników - powiada ob. kane z własnych tuczników. Nie-
Blaurok, zajmujący się hodowlą. mniej je{.]nak posiada odpowiednią 
Ponieważ jeden z nich został dosta. jego ilość dla uzupełnienia dostaw 
tecznie utuczony, przeto p0wędro- z miasta. 
wał do stołówkowei kuchni. Na je- Pokarmu dla tuczników zakłady 
go miejsce zakupiliśmy osiem war- posiadają dostateczną ilość. Trzoda 

ODCZYT O TWÓRCZOSCI 
ALEKSANDRA l"REDRY W KMP ł K 

W sobotę, 29 grudnia o godzinie 19, 
w Klubie Mięc!zynarodowej Prasy 1 
I<slażki przy ulicy PlotrkowskleJ 86, 
prof. dr. Juliu~z !lalonl wygłosi o<lczyt 
na temat twórczości Ąlcksand1·a Fredry. 
Po odczycie odbędzie slę dyskusja. 
Wstęp wolny. 

ZEBRANIE CZLONKOW SPÓŁDZIELNI 
PRACY ODZIEŻOWYCH 
I \\fŁóKJENNICZYCH 

W d-.>iu 4 styC7.nla 1952 roku o godz. 

9,30, w świetlicy międzyzwiązkowej 
przy ulicy Piotrkowskiej 116, odbędzie 
się nadzwyczajne zgromadzenie przedsta· 
wiciell Związku Branzowego Odzle:!:o • 
wych Spółdzielni Pracy oraz Zwl:tzku 
BranżoweRo Wlóklonntczych Spółdzielni 
Pracy województwa lódzltlego. 

Zl\IIAN A NUMERÓW 
TELEFONICZNYCH 

POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

~,O n • 
l s g 

I 

był 
li o ••• 

Wojewódzka Stacja Pogotowia Ratun­
kowegQ w Łodzi, ul. Gdańska es, poda­
je do wiadomości, że dotychczasowe nu­
mery tele.tonów (104-44, 117-11, 134-15) zo. 
stają z dniem 1 stycznia 1952 roku zmle­
nlone. Na miejsce dotychczasowych nu­
merów telefonicznych Pogotowia Ratun­
kowego zainstalowano nowy aparat te. 
lefoniczny z numerem 254-44. 

(Kompozycja sceniczna według dzieł J. L. 
W bogatej spusciznae literackiej, 

pi'Zekazaneij nam :przez J. L. Pe.re­
oa, Jflało jest dnimatów nadają­
cych się - ze względu na struk­
rttirę i rysunek postaci - do reali-
11Jacji na scenie. Więksrze utwo;ry 
d r amatyczne napisane rz:ostały w 
stanie depresji duchowej, po klę­
sce rewolucji! 19(}5 roku, gdy Pe­
rec na p ewien CTLas uległ wpły­
wom ~olskiego „moderniiz.mu", gło­
szącego graruiczący z dekadencją 
p esymirz.m. Toteż słusznie postąpili 
autorzy komp02y0ji scenicrz.nej 
„Ongiś było ... " - N. Metsler i I. 
Turkow - opierając ją w głów­
nej mienze na dialogach, 2ll­
czerpniętych ~ mist.rrz:owskich no­
wel Pereca. Z iych skondensowa­
IIlYCh w treści i wyrnzie, pełnych 
napięcia dramatyc-:z,negO, na wskroś 
realistycznych opowiadoań prze­
mawi·a wielki humanista literatu­
ry żyd<>wskiej, nieustraszony bO­
jownik o sprawiedliwość społecrz­
ną, które:mu za wsze prrzyśwleealo 

1 hasło Maksyma Gorkiego: „Czło­
w iek t<l bn>mń diU!lrulie!'I 
A P erec ukochał prostego cdo­
wieka, człowieka p.oocy i wierzył, 
że tylko on jest w stanne pre.yczy­
nić się do wyzwolenia świata, tyl­
ko on potrafi wnieść blask świą­
teczny w S'l..al'Q:yznę życia żydow­
skiego. 

Z całym uznaniem podnieść na­
leży ogrom wysiłku autorów kom­
JPOrlYCh scenicznej, którym udało 
się ~ luźnych urywków dzieł J. L. 
P er eca - nowel, jednoaktówek, 
w ierszy stworzyć jednolity, 
b arwny, owiany duchem buntu, 
na·sycony problematyką społec:z.pą, 
porywający spektakl. Wątek fa­
bularny stanowią losy trzech uro­
dz~wych córek ubogiej straganlar­
'!-. żydowskiej, Gruny. Ta dobro­
duSIZna, bogobojna kobieta, wdo­
wa po pisarzu rodałów, wychoW'l.1-
je swe latorośle w duchu przy­
wiązanie, do starej, ri:askoruplałej 

obycrz;ajowości ~ nie uiaje sobie 
sprawy rz: zacisikaijących się wo­
kół · jej dornostwa kleSZC11:ów kapi­
talizmu. Dopiero tragedia dwóch 
staTSzy1:h córek - Led i Chany 
Rojlt1 - rozwiązuje usta kochają­
cej matki, z których wyrywają się 
słowa ostrego protestu przeciw 

Ch. Buzgan w roli „oblqkanego 
batlena". 

wszystkiemu, co dotychcrzas w 
naiwnej swej :prostocie uwo4łżała za 
„dopusi Boży". SolidrarY!lJU.ie się 
ona na k-01tiec z postępowaniem 
najmłodszej córki, Nechumy, któ­
ra obiera jedyn:!e słuszną drogę, 
rękojmię zwycięstwa walkę 
kla·sową. Ten wątek fabularny 
osnuty jest na szeroko odmalowa­
nym tle &połecrznym. Akcja wle­
dizie poprzez iribę piwniczną, war­
sztat krawiecki, -plac targowy, 
dom bogacira - za m iasto, gdzie 
odbywają sie schadzki pierwszych 

Pereca w Państwowym 

i 

bojowników organizującej się ży ... 
dmwkiej klasy robotniozej. Na 
scenie ożywają nie7Japomniane po-
stacie perecoiwskle: lichwiarz 
Szma!fje, despota :! lubieżnik, 
uosobienie obłudy reJ:igijnej i wy­
eysku cz.łowieka pnez człowieka, 
nięW.arny życiowo nauczyciel reli­
g:ii Josel, uczuciowy Dawid, 
Chaim - tragarz, swat Zaijnwel, 
prrz.elrupk.a Frejda, usłużny „po­
wiernik" Mendel, robotnicy fa­
bry1ci włókienniczej, nosiwoda, 
tr:zy szwaczki z P<>PUla.rnej pio­
senki. Tę prze;pysrmą galerię ty­
pów uzupełnia rzekomy obłąka­
niec, rezoner Berl Chancześ, wy­
raziciel r01Zterhi wewnętrznej w 
życiu żydowskim, a m1rarzem ironii 
ipererowskiej, bi~jącej bezl:iitoś­
nie wszelkie negatywne zjawiska, 
wykoślawiające i zohydzające to 
życie. 

~ktak.l realizował współautor 
komporz.ycji scenicznej, Natan 
Meisler. Była to pierwsoo próba 
reżyserska utalentowanego arty­
sty :i - przyrznać trzeba - próba 
ze wszech miar udana. Dopomógł 
mu w tym walnie oały kole)ctyw 
Palistwowego Teatru Żydowskie­
go, który z niebywałym pietyz­
mem odniósł się do natchnicin!!gO 
słowa J?ereca i do każde•j postaci 
iz osobna. Była to gra zespołowa w 
najlepszym tego słowa znacrzeniu. 

N:i crloło wykonawców wybił 
się Ch. Buzga.n w roli „obłąkane­
go batlena'·. Artysta stworzył fa­
scynującą, arcylud:uką postać, pel­
ną umiłowania c1,łowieka i żywio­
łowej nienawiści do wsczelk i~go 
fałszu; wsze'1kic·j niesprawiedUwo­
śoi społecznej. Rolę matki _ Gru­
ny gra.ly na przemian Ry{ka Szy­
ler i Rut Ta.l'u - Kowalska. Pierw­
sza dobrotliwa, uśmiechnięta, po­
korna, druga bardzie j szorstka w 
głosie i geście - przekonywa!y 
głębią przeżycia To samo _,dnosi 
się do roll Lei odtworzonej orzez 

Teatrze 
• 
Zydowskim) 

Zofię Szeftel i Ketty Efron. Ta 
postać w interpretaciji Srz~ftel jest 
subtelniejsza, uduchowfona, w uję­
ciu Efron ba.Nie.ie.i rzmysłowa, im­
pulsywna - tchnie jednak w obu 
w·ypadkach prawdą życiową. Bez­
pośrednia i ujmująca była Luba -
St1>larska (Ne<:huma). Sara Gryn­
haus ITLetelnde ipopracoW!llła nad 
sobą, by sprostać skomplikowa­
nym wymogom roli Chany - Roj­
zy. Kapitalną figurę przekupki 
Frejdy stworayła Betty La.towioz, 
Przemyślhną kreaeję swaia, „ła­
pacza dusz" dał nam Józef \Vi­
deckt. Dublujący tę rolę Izaak La­
towicz narysował udatną sylwetkę 
tTadycyjnego „pośrednika mał­
żeństw". Na specjalne wyróżnienie 
rzasługuje skupiona gra, natural­
ność ii umiar sceniczny wybitnie 
utzdolnionego Ka.rola. . Latowicza 
(Josel). Poprawnie wywiązali się 
rz; roli lichwiaTIZa Szmarje aa.i;yśd 
I. Bła.łkowicz i H. Lewens:itejn. 
Szlachetną postać Gabriela, przy­
wódcy komitetu strajkowego, 
stwOI"lył I. Grudbcrg.' Dobry był 
w scenie warsrztatowej M. Spektor 
(Dawid) i M. Szwejlich. Dobro­
dusznością promieniowała cpuzo­
dyczna figura tragarza Chaima 
(B. Czerwiec). Pozostali wykon~w-· 
cy - Miriam Lancman, Chana 
Latowicz, Rachel Szpan, Maria 
Szandler, M. Grynsztejn, M. War­
szawski, G. Cwa.jlf, A. Palui."Zck, 
H. Lcchncr i M. Lanrman - do­
s tosowali się do poziomu wido­
w iska. 

Scenograf ia B Pacanowskiego 
- rz: wyjątkiem obraz.n trzeciego, 
nfo bard1w szczęśliwie planowanej 
pano1·amy Zamościa - i iJustracja 
muizyczna S. Bcrezowsldego przy­
czynily się do powodzenia spek­
taklu. który był godnym uczcte­
niem stulecia urodzin klasyka li­
teratury żydowskiej w Polsce. 

HORACY SAFRIN. 

Dnia 31 grudnia, w godz. od 18 do 20, 
w czasie przeprowadzenia technicznej 
~iany instalacji telefonicznej, nagle 
wypadki i pomoc doraźną należy zgła­
szać p<>d nt1mer 155·19, 

DYŻURY APTEK 
Dzlsiej~zej nocy dyżurują następujące 

aptekl: Obr. Stalingradu 15, Pabianicka 
218, .Jaracza 32, Stallna 50, Wróblewskie­
go 54, Kopernika 26. PlotrkowskJl 67, 
Plac Kościelny 8, Al. Kościuuki 48_. 

TEATRY • KINA I 
PAJlSTWOWY TEATR wo.JSKA POL· 

SKJEGO - rodz. 19 - ,,Zem 1ta" 
PAN!ITWOW'll TEATlt POW!IZJ',:CHNY 

godz. 19 - ,,Grzesznlc31 bes winy". 
PAl'il'STWOWY TEATR NOWY 

ule czynny, 
TEATR MAŁY - nlecz;rnny. 
TEATR MUZYCZNY - godz. 19.15 -

,,Orfeusz w piekle". 
TEATR ARLEKIN - godz. 17 - „ZIB· 

ta rybka" (przedstawienie zamknięte). 

TEATR PINOKIO - godz. 17 - „Pleśó 
Saramlko", 

BAJKA - „Nlcholaus Nlckleby", godz. 
18, 20. 

BAŁTYK - „Potępieńcy"' godz. 16, 18, 
20. 

GDYNIA - „Program Naukowo-OśWhl· 
towy Nr 45·31, godz. 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 

Mt.ODA GWARDIA (dla młodz!Pt:v) 
„Smlall ludzie", godz. 16, 18, 20. 

MUZA - „Grzesznicy bez winy„, godz. 
18, 20. 

POLONIA „Szalony lotnik"' 
rodz. 16.30. 18,30, Z0.30. 

PRZEDWJOSNIE - „Małżeństwo Kata· 
rzyny", i:-odz. 18. 20. 

REltORD - „Stlepan Razin", godz. 
18, 20 

RO'Rf'>'l'"ttc (dla młodzll'·iy) 
„Ostatni etap" , godz 17, 19, 

ROMA - „Pustelnia Parmeńska" J seria 
ro„z. 18. 20. 

80.JUSZ (NOWP Zlotno) -
„Po<ldany" , godz. 18 ,~0. 

STYJ.OWY - „Splewa11 nloz11any", 
aot1z. 18. 20 

SWIT - „Hrabfa Monte Christo" 
seria. godz. 18, 20. 

TATRY „Dziewczęta u źr6dła" 
l[Od7.. 16. l~, W. 

lJ 

WVit A .,w dni pokoju" - rodz. 18 
18, 20 

WLOKNIARZ - nleC?vnne z powod11 re­
montu 

wor,NOSC - „Panna bez posagu" , 
rodz. 16, 18, 20. 

ZI' l'll !l;TA - „Burmistrz Anna" - rodz, 
18, 20. 

chlewna odżywiana jest zlewkami 
ze stołówki i odpadkami kuchenny­
mi, jak obierzyny, wykrawki z: 
ziemniaków, e.r.zyn:ki różnych wa­
rzyw: buraków, marchwi, kapusty 
itp. Można przy.Jąć, że z obiadu, 
przygotowanego dla jednej osoby, 
pozostaje około 15 gramów różnych 
odpadków zawieraiących spore ilo­
ści tłuszczu i blalka, stanowiących 
doskonałą karmę dla świń. Jeśli 
stołówka przygotowuje oonad 500 
obiadów, otrzymuje z tego około 75 
kg różnego rodzaju odpadków, któ­
re w zupełności wystarczają dla wy­
żywienia posiadanych tuczników. 
Wzorując się na przyldadtie 

ZW AT, również irnne zakłady pr.te­
mysłowe posiadające własne stołów­
ki, winny zainteresować się tą spra­
wą. Związki zawodowe powinn~· 
szeroko popularyzować chów świń 
przy .~ładach pracy. W te.n sposób 
polepszy si~ zaopatrzenie stołówek 
w mięso i tłuszcze oraz nastąpi 
racjonalne zużytkowanie wielkiej 
Uośct marnujących •się do tej pory 
odpadków. 

J. GJ:,. 

Już są cytryny 
Łódź w tych dniach otrxymała 

transpo~t. c.ytryn. w. ilości około 14 
ton; Dz1s1a) ukazą się one w sprze­
daży we wszystki<:il1 sklepach handlu 
uspołecznionego, w cenie 50 zł za 
kilogram. 

Co usłyszymy przez radio 
PROGRAM NA PIĄTEK, 211 GRUDNIA 

1951 R. 
11.45 „Cios mają kobiety" , 12.04 Dzil!'l\­

nik, 13,30 Muzyka popularna, 14.SO „Go­
rące dni", 14.50 Koncert, l~.30 Audycja 
dla świ_etlic dziecięcych, 15.50 Przegląd 
prasy literackiej, lG.00 „Wszechnica Ra­
diowa" I, 16.20 „z mikrofonem pnez 
miasto i wieś", 16.35 Recital skrzypcowy 
W. Heinrlchówny, 16.55 Nil boiskach ' t 
bieżniach kraJu, 17.00 Wiadomości popo­
ludnlowe, l?.15 „w 75-lecle urodzin Pa. 
blo Casals'a wirtuoza, artysty. bojownika 
o pokój", 17.35 Audycja dla kobi'ę t, 17.45 
Audycja 11teracka, 18.00 Koncert soll­
stów. 18.30 „wszechnica Radiowa" , 18.50 
„Wlókniane walczą o plan", 19.00 Grajo. 
I śpiewają zespoły ludowe z. Gnlewęcl.; 
na, 19.15 Łóclzki tygodnik lmlturalny w 
oprac. A. Forbertowej. 17.30 Muzyka i 
aktualności, 20.00 Koncert masowy, 20.45 
Audycja literacka, 21.00 Dziennik, 21.30 
Pleśni kompozvtorów polskich w wyk. 
Chórn Rozglośni Poznańskiej , 21.50 A•1-
dycJa dla W'Ykladowców kursów partyj. 
nych II stopnia, 22.10 Lui;lwlk v. Beet­
hoven - Kwartet smyczkowy, 22.4!; Mu-
1yka taneczna, 23.00 „Zlmowe impresje 
symfoniczne", 23.50 Ostatme wiadomo­
ści. 

Spółdzielnia Pracy 
„KOTLARZ", 

Lódź ul, PKWN 35, tel. 157-29, 

podaje do wiadomości. że urucho­
miony z dniem 18. 12. 1951 r. 

PUNKT USŁUGOWY Nr. 2 
w Tuszyn - Lesie, 

obsługiwany przez grupę Cyganów 
p-0d kierunkiem Trojana Kwieka, 
przygmuje wszelkie prace wcho­
dzące w zakres bielenia cyną 
kotłów. Zamówienia kierować na 
adres Spółdzielni. 1356 

Spółdzielnia Pracy 
Konfekcyjno-Bielitniarska 

„PRZODOWNICA", 
Łódź, ul. Narutowicza 57, 

przypomina, ' że stosownie do 
t1<:1hwałv Rady Państwa i Rady 
Mini;trów z dnia 14. 12. 1950 r. 
wszelkie zatale11la i odwołania za­
łatwia przewodniczący Zarządu 
lub łe~o zastępca we wtorki od 
godz. 13 do 17. J eteli we wtorek 
przypada dzień wolny od pracy, 
dniem przyjęć jest najbliżs:r.y 
dzieli powszedni tygodnia. 1388 

a 
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Siła powietrza - w. służbie kołchozów! 
Przeciętna ilość dni wietrznvch na I siątki podobnych typów wiatraków 

terenie ZSRR wynosi 200 do 2so na dla zraszania pól, dla napędu 

Milion ludzi wyrwanych ciemnocie 
rok, szybkość wiatru zaś sięga prze· warsztatów stacji traktorowych itd. W dniu 21 grudnia 1951 roku peł-
ciętnie S do 6 me· Wiatrak typu nomocnik Rządu do Walki z Anal-
tr~w D& sekundę. W „D-12" zdolny jest fabetyzmem, tow. Stefan Matuszew-

turalnego l umysłowego mas ludo- .
1 
dziesiątki tysięcy nauczycieli, udo-1 wy wshtyd prlzfedb StI_>óźnioKnął nauk~ u 

• . „ . . samyc ana a e ow. u acy me-
wych, ale na odwrót, czynił wszyst-1 stępniono oświatę dla kazdego, s:ze- jednokrotn.ie odciągali od nauki f 
ko, aby utrzymać masy w. ciemno- rząc ją słowem i pismem. Wyzwolc-1 grozili go~podarczymi represjami u­
cie, przesądach, zacofaniu kultu -1 nie naszego kraju z niewoli faszy- czącym się z „Czerwonego elemen­
ralnym, ponieważ taki stan hamo-I stowskiej stało się równocześnie wy- I tC~r:za". Tak n~ ?r:zb~lłcład . . wk.e wb si 

skali całego patl· np. zapewnić do- ski, złożył meldunek, że analfabe-
stwa daje to nie· stateczną ilość wo- tyzm w Polsc" jako zjawisko ma-
obliczalną wprost dy dla 20 hekta- sowe został zlikwidowany. Histo- . . . . . . , . . . 10sny, w powiecie 1 goraJs 1m, o-

wał św1adomośc ludzi pracy 1 ułat- zwolemem Jego ludnosci z ciemnoty gacze wiejscy tak prześladowali ilość niewykorzy- rów J>OWicrzchni 
stywanej energii. uprawnej. 

Rzad radziecki Wiatraki stalo-

ryczna ta chwila kładzie kres ciem-
nocie i zacofaniu, jakie odziedziczy-

wiał wyzyskiwaczom uciemiężanie lu i zacofania. w jakich klasa burżua- kursantów, że musieli oni chyłkiem 
du pracującego, utrzymywanie go w zyjna utrzymywała naród polski. przemykać się do szk?ły na le_kcłe 

początkowego nauczania. W powiecie 
kartuskim było killrn wypadków po­
bicia nauczycieli, wykładających dla 
analfabetów, a w Gda1'i.sku sabota­
żyści usiłowali zniszczyć izby szkol­
ne, w których odbywały się kursy 
dla dorosłych. Nierozumienie ak­
cji zwalczania analfabetyzmu przez 
niektórych kierowników zakładów 
pracy 1 utrudnianie swym pracow­
nikom uczęszczania na kursy i wy­
kłady - stanowią jeszcze jeden 
przykład trudności, jakie trzeba by­
ło pókonać. Nie ulękły się ich jed­
nak wojewódzkie, powiatowe i 
gminne Komisje Społeczne do Wal­
ki z Analfabetyzmem. Dużej pomo­
cy politycznej udzieliła komisji par­
tia. 

przed kilku wej konstrukcji liśmy po rządach burżuazyjnych, ~ a bierności". 
już · d · montowane są w których co czwarty mieszkaniec wsi Pięcioletni okres okupacji hitle-miesiącam1 wy a! 
polecenie ma~we,j stacjach maszyno· i co dziewiąty mieszkaniec miasta w rowskiej na ziemiach polskich po-
budowy wiatraków wo - traktorowych. Polsce przedwojennej nie umiał pi- gorszył jeszcze bardziej ten stan 
rozmaitej kon· Podniesienie ich i sać ani czytać. rzeczy. Zlikwidowanie szkól pol-
stfukcji dla za· ustawienie <i<:lby· s .anacyjne rządy przez dwadzieś- skich w Wielkopolsce, na Sląs-
instalowania ich wa się za pomo· cia ~t swego panowania nie uczy- ku i Pomorzu, zajmowanie budyn-
n~ terenitye tolc~o- ;:ra~wykłego trak· niły nic, aby zmienić ten · stan ków szkolnych na ziemiach cen -
zow w c reio· rzeczy. Przeciwnie, burżuazja i ob- tralnej Polski, prześladowanie na-
nach, gdzie siła bli'Wz'szycchią.kgu1. 1 kunlaaj-t szarnicy uważali, że ciemnota ro- uczycielstwa i niszczenie podręczni-wiatru wykorzy. 
stywana będzie na terenie ZSRR botników i chłopów może im być ków szkolnych doprowadziło do te-
dla zraszania pól. ust~wion,ych zo- tylko pomocą w sprawowaniu rzą- go, że w chwili powstania Polski 
dla oświetlania do· stanie tysiące po- dów, w bezkarnym stosowaniu wy- Ludowej zastaliśmy około miliona 
mów itd. dobnych wiatra- zysku i ucisku. osób w wieku produkcyjnym nie u-

Na naszej ilustracji wwz1my wia­
trak typu „TW-8" o sile 6 koni me: 
chamcznych, zdolny do obsługi 
młyna, pomp studzienny~h or_az -
produkcji energii oświetlemowe1. 

ków, których ogólna moc . osi~g · dla tk' h miejących pisać ani czytać. Toteż 
nie miliony . kilowatów. N1ezm1e- Szkoły otwarto wszys IC władza ludowa patychmiast przy-
rzona . siła · „oc~anu P<;>wietrzła„ , Stary ustrój społeczny - powie- I stąpiła do rozbudowy oświa-
wprzęgmąta . zostanie w służ.hę cz 0-1 ' / . · k · 

W ZSRR buduje si~ obecnie dzie-
wieka, ułatwi mu pracę i polepszy d~iał Prezydei:t Bieru: - . ni~ tylko t:(·. Uruchon;ion~ tysiące sz oł 
warunki bytowania. me troszczył się o poziom zycia kul- l'Oznego stopma 1 typu, powołano 

Wł o d • • z 1 tn ·1 er z K oro I en k o 
Wśród piwr:zy rosyjskich końca występuje przeciwko pogromom Zy-

XIX i początku XX wieku zaszczyt- dów, inspirowanym przez władze 
carskie po to, by łatwiej stłumić 

ne i niepoślednie miejsce zajmuje ruch rewolucyjny. 
Włodzimierz Korolenko, autor ta- Korolenko nie rezygnuje z walki 
kich opowiadań, jak „Sen Makara", publicystycznej nawet ~edy, gdy 

ł · po klęsce rewolucji 1905 roku sza-
„Ślepy muz.y.kant", „W g upim spo- leje w :Rosji ostry terror policyjny. 
łeczeństwie", „Szumi la-s", „Chwi- w 1909 roku ukazuje się jego książ­
la" Nie straszne", „Historia moje- ka „Z]aWisko bytowe", :zakaz.ana 
go 'rówieśnika" i inne. Podobnie, jak początkowo przez władze carskie. W 
Czechow i starszy od niego Gleb książce tej opisał Korolenko pełne 

zg·rozy, stosowane przez policję car­
Uspieński, poświęca Korolenko du- ską na szeroką skalę, pastwienie się, 
:OO uwagi życiu demokratycznych tortury i rozstrzeliwania. O :znacze­
wa.rstw społeczeństwa. W jego opo- niu tej książki tak pisał w ·swoim 
wiadaniach i nowelach znajdujemy czasie Lew Tołstoj: „Należy ją 

przedrukowywać i rozpowszechniać 
realistyczny obraz rosyjskiej wsi w milionach egzemplarz.y. żadne 
z okresu szybkiego wzrostu kapita- przemówienia - w Dumie, żadne 
lizmu na przełomie dwu wieków. traktaty, żadne dramaty czy też po-
Włodzimierz Korolenko urodził się wieści nie wywrą w tysiącznej czę-

ści takiego wrażenia, jakie powinna 
15 lipca 1853 roku w Żytomierzu n.a wywrzeć ta książka". 
Ukrainie. Matka jego była z pocho- Twórczość Koroleniki poświęcona 
dz~ia Polką. W „Historii mojego była obronie człowieka przed ucis­
ró'Wieśnika" opowiedział nam Koro- !dem ustroju burżuazyjnego i sai;1o­
l nk 0 swoim dzieciństwie, 0 ro- "".o~ą cara~u. Wy~tępo"':'ał on row­
e 0 ruez przeciwko uc1skow1 narodowo-

dzinie, gimnazjum, o buntach chłop- ściowemu stosowanemu przez ro-

\ 

dała JUZ w 1913 roku „Prawda''. 
Podkreślając artystyczne walory 
twórczości Korolenki, wskazując na 
humanizm i patos niezadowolenia 
społecznego, które w wielu utwo­
rach tego pisarza „noszą niejako 

Włodzimierz Korolenko 
skich, których był naocznym śwl~d-1 syjski rząd o~sz_a·rniczo-burż.uazyj­
kiem, 0 :znęcaniu się władz carskich ny ~~aterarru, Jego . utworow ~~ proroczy charakter", zatrzymując 

d pol.'lką ludnością po powstaniu row~~:z ~olacy, walczący o wolnosc się zwłaszcza nad znaczeniem wy-
na swoJeJ OJCz.yzny). stąpień Korolenki w obronie mniej-
1863 roku. Pokazując ludzi silnycn ' i odważ- szości narodowych, „Prawda" pisa-

Wielki wpływ na kształtowanie nych·,· zastafia"evia:iących ~śię nad Io- ła: „Włodzi..1ierz Korolenko stoi na 
si~ świadomości Korolenki wywar- sami ~udu i wi~rzących głęboko '!' uboczu ruchu robotniczego„. Jest on 
ł k 'ążki pisa·rzy-demok.ratów: Bie- sprawiedliwość przyszłeg~ ustrOJU jednak szczerym demokratą i dla­
Y si . , społecznego, Korolenko me ukazy- tego każdy krok ludu, idącego dro­
lińskiego, Niekrasowa, Doorolubo- wał jednak jedynej możliwej do te. gą demokracji znajdzie w. nii;1 uzna-
wa. g0 ustroju drogi, jaką była rewolu- nie i poparcie. 1:a~y ludzie Jak ~o-

Studenckie lata pisarz.a przypadły cja proletariacka. I rolenko są cenru i spotyka się ich 
na okres silnych przemian spole- T·ratną ocenę Korolenki-pisarn.a rzadko. Czcimy w ·nim subtelnego, 

Jan Koprowski 

czujnego artystę i pisarza-obywate­
la, pisarza-demokratę". 

Ostatni "kres twórczości Korolen­
ki związany jest z „Historią mojego 
rówieśnika". Nadzwyczaj wyraziście 
i pięknie opowiedział w niej pisarz 
o wydarzeniach 60-tych i 70-tych 
lat ubiegłego wieku:- Pokazując ży­
cie swojego rówieśnika, w którym 
czytelnik iatwo domyśla się poetyc­
kiej transpozycji biografii pisarza, 
Korolenko zapoznaje czytelników z 

\ najważniejszymi wydarzeniami tego 
okcesu. 

Ostatnie rozdziały tego opowiada­
nia, napisane już po Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Październiko­
wej, najpełniej oświetlają działal­
ność inteligentów w „Narodnej Wo­
li". Pisarz nie mógł przeoczyć faktu, 
że Rewolucja Październikowa zwy­
ciężyła dlatego, iż brały w niej 
udział najszersze masy ludowe, że 
zadania historyczne, jakie zrealizo­
wała, były bliskie nie tylko intere­
som klasy robotniczej , ale i wielu 
milionów chłopstwa. Autor „Histo­
rii mojego rówieśnika" wykazuje, 
jak naiwne było liczenie narodni-
ków jedynie na bohaterstwo „wy­
brariyc4,", przy całkowitym zlekcf.­
w.aż'eniu · poparcia mas ludowych 

Włodzim,.erz Korolenko zmarł 
ZQ. ,A]J, ,1921 roku w Połtawie. 
Twórczość jego, nacechowana bo­
gactwem treści, trafnością pomysłów 
i wysokim poziomem formy arty­
stycznej stanowi trwały dorobek nie 
tylko rosyjskiej literatury klasycz­
nej, ale jest też cenną pozycją w li­
teraturze światowej. 

A. K. 

.· 

Historyczna ustawa 

Historyczna ustawa Sejmu z 1949 
roku o likwidacji analfabetyzmu w 
Polsce wprowadziła społeczny obo­
wiązek na uki dla analfabetów! aby 
usunąć ostatecznie tę zaporę, stoją­
cą na drodze do pełnego rozwoju &o­

spodarczego i kulturalnego narod~. 

Powołano w tym celu główną K"­
misję do Walki z Analfabetyzmem, 
która - w oparciu o przykład i do­
świadczenie Związku Radzieckiego, • 
który zlikwidował na swoich zie -
Iniach w krótkim czasie analfabe -
tyzm, haniebną spuściznę rządów 

carskich - przystąpiła natychmiast 
do pracy. Przy pomocy partii, stron­
nictw politycznych, związków za­
wodowych. organizacji społecznych, 
młodzieży odrodzonego Wojska 
Polskiego osiągnięto ten wzniosły 
cel. 

Ofiarna praca nauczycieli i ak­
ty'Yistów w walce z analfabetyz­
mem, 140 milionów złotych prze­
znaczonych na jej prowadzenie, 
przeszło półtora miliona elementa­
rzy dla dorosłych, 60 tysięcy. kursów 
początkowego nauczania - oto środ­
ki, przy pomocy których naucz>:lno 
962.089 dorosłych osób czytania i ~n­
sania. 

„Do szkoły nie chod1H~rn. Ponie­
waż we wsi szkoły ni~ było, a ro­
dziców nie stać było na. posyłanie 
mnie do szkoły w mieście" - mówi 
48-letni Stanisław Anecki z Górne­
go Szpetala, w pow. Lipno. „Srz:ko­
ły za -sobą miałem zaledwie dwa Ia­
ta, później trzeba było ' pracować 
na chleb. Książki nie brałem do rę­

Utrwalić wspaniałe wyniki 
walki o oświatę 

Meldunek o likwidacji analfabe­
tyzmu jako zjawiska masowego sta­
nowi historyczny moment w dzie­
jach Polsld, jest realizacją, po 150 
latach, testamentu Komi: ji Eduka­
cyjnej. Rewolucja, jaka dopełniła 
się w tym zakresie w dniu 21 grud­
nia 1951 roku, ma również znacze­
nie polityczne i gospodarcze. Milion 
ludzi nauczonych czytania i pisania, 
to milion nowych, świadomych bu­
downiczych J?lanu 6-letniego i mi­
lion przekonanych bojowników o po­
kój. To szeregi nowych pracowni -
ków, przed którymi otworzyła się 
droga awansu zawodowego i spo­
łecznego oraz dalszego kształcenia 
się. Widać to na przykładzie Sta­
nisława Robakowskiego. ongiś anal­
fabety, dziś członka MRN i ławnika 
sądu powiatowego w Sosnowcu, 
Wacławy Krzywańskiej - przewod­
niczącej Koła Ligi Kobiet i Rady Ko­
biecej w Robotniczej Spółdzielni 
Pracy, Tadeusza Mordziałka, który 
il robotnika, nie umiejącego czytać, 
ani pisać, .,,wansował na dyrektora 
Betoniarni · Dąbrowie Górniczej 
i dziesiątka : h tysięcy innych. 

ki, więc wszystko co umiałem za- Absolwentami kursów początko­
pomniałem" _ skarży się Jan Ro- wego nauczania zajmie się obecnie 
szak' ze wsi Dobre, w gminie Stjdzin. Ministerstwo Oświaty w oparciu o 

organizacje społeczne. Albowiem 
, ,Byłam sierotą i o mnie ::Jikt się nie „nie wystarczy zlikwidować analfa-
kłopotał - opowiada ·Alfreda Za- betyzm _ jak uczył Lenin - trzeba, 
lewska. - Dziś mam w Polsce Lu- żeby człowiek korzystał z umiejęt­
dowej dobrze. Dzie :ko chodzi do ności C2.ytania i pisania". Pomogą . 

Ś • · mu w tym :zespoły cz;ytdni=e, sz:e-
przedszkola, dostaje je c i ma opie- roko rozwinięta sieć szkół dla pra-
kę. Ja się nauczyłam czytać, pisać cujących, biblioteki, świetlice, odcz.y-
i rachować. Przecz.ytam gazet~ ty i ze&i:yty Wszechnicy Radiowej, 
książkę". propaganda czytelnictwa prasy, bro­

szur i książek oraz cały zespół in-
Wyrwanie tego miliona ludzi z nych oświatowych środków mają-

ciemnoty i przesądu nie obyło się cych utrwalić dotychczas osiągnięte 
rzecz prosta, bez walki. Należało wyniki. 
przełamać opory i pokonać fałszy- ACZ. 

Dużo czytał, nieustannie podnos~ł 
swoje kwalifikacje zawodowe. Skon· 

cznych. W 1874 roku, po nieudanej 
próbie ukończenia Instytutu Tech­
nologicZI1ego w Petersburgu, Koro­
lenko wstępuje na Akademię Rolni­
czą w Moskwie, gdzie w owym cza­
sie rozpoczynał swoją pracę nauko­
wą Timirjazew. Nie mógł jednak 
jej ukończ.yć. W 1876 roku zostaje 
z niej wydalony, a następnie aresz­
towany i wydalony z Moskwy za 
udział w zbiorowym pro.teście stu ... 
dentów' przeciwko panującemu na 
Akademii reżimowi policyjnemu. W 
życiu Kdrcrlenki ro:zpqczyna się 
wówcr.as niemal dziesięcioletni 
okres iesłania na Syberię. 

Z Bonifacym K<>rczykiem nie wi­
działem się kilka lat. Toteż, 

gdy zjawił się u mnie niedawno, za­
trzymałem ~ na cały wieczór i prze­
gadaliśmy ws.pólnie wiele godzin. A 
było co opowiadać. Żyjemy przecież 
w czasadt1 które cechuje piękno i 
walka. 

Dwa 
• czył dwa kursy partyjne. 

W Y d a r Z e n l• a - Czuję się teraz jak ryba w "".o· 

Wykorzystując bogaty materiał 
życiowy, posługując siQ skompono­
waną akcją fabularną, Korolenko 
utrzymuje się zawsze w ramach 
zwartej, swobodnie zbudowanej 
kompozycji niezbyt dużego rozmia­
rami utworu. Mówiąc o jednym :z 
z opowiadań Korolenki, Czechow 
wsk~zal na to, że „przypomina on 
pięl·mą kompozycję muzyczną, napi­
s.aną według za-sad, jakie podpowia­
da <~ rt}·ście jego instynkt". 

Korolenko postawił sobie za za­
da.nie pokazać życie i ludzi w ich 
aspekcie społecznym, i to - podob­
nie jak ·.Uspieński-w ten sposób, aby 
na pierwszy plan wysunąć ·cechy 
charaktery;;tyczne ich psychologii 
społecznej. Dąży! on do możliwie 

jak najdokładniejszego odzwiercie­
dlenia życia, a wyobrażając je w 
swych utworach, posługiwał się czę­
sto autentycznymi faktami i posta­
ciami. 
Mówiąc o Korolence nie należy 

zapominać o tym, że był on również 
publicystą i działaczem społecznym. 
W 1902 roku Korolenko razem z 
Czechowem protestuje przeciwko 
uchyleniu wyboru Maksyma Gor­
kiego na członka Akademii Nauk 
i demonstracyjnie rezygnuje z ho­
norowego jej członkostwa. Często 

• • • 
Za. oknem była jesień chłodna, ale 

bezśnieżna:. Oswietlone ulice, gwar 
rozmów, jaki dolatywał zza okien, 
dźwięk tramwajów, szum samocho· 
dów i stukot przejeżdżających doro­
żek cieszyły nas ogromnie. 

- Oto jest życie, oto jest życie -
powtarzał Korczyk, patrzał mi w 
twarz i śmiał się uradowany jak 
dziecko. 

- A pamiętasz, jak to było dzic· 
sięć lat temu? 

Mimo woli wróciliśmy myślami w 
przeszłość. Dziesięć lat temu - mó· 
wił Korczyk - był rok 1941. Ciężki 
rok. Przebywałem wtedy w tzw. Ge· 
neralnej Guberni. Prawdę mówiąc, 
był to najcięższy okres w moim, a 
zapewne nie tylko w moim. życiu. 
Nie wiem, · gdzieś się wówczas po· 
dziewał. Ale gdziekolwiek byś nie 
był i nad tobą i nad nami wszyslldmi 
wisiał ciężki topór hitlerowski. Je· 
sień była ponura, pełna deszczq i 
zimna. Hitlerowcy osiągali zwycię· 
stwa, byli u szczytu sławy. w czerw· 
cu owego roku napadli oni na Zwią· 
zek Radziecki. ·Trąbili w tuby swej 
propagandy, że z Rosją. koniec. 

· - Wiedzieliśmy, że to nieprawda. 
Nie wierzyliśmy w te głosy złowiesz· 
cze. Rozumiellśmy, że to nie może 
nastąpić, że przecież kraj zwycię· 
skiego pro!etaria.Łu przegrać lej w<>j· 
ny nie może. A jednak niepokój wle· 
wał się w nasze serca. Ciemna noc 
listopadowa panowała nad nami i n11-
szym krajem. 

- I wtedy nastąpiło coś, czego ni­
gdy nie zapomnę. Co dodało mi har· 
tu. Powiem więcej - co mnie nie 
tylko uspokoiło, ale co uczyniło mnie 
silnym i uodporniło na wszelkie ro· 
dzące się zwątpienia. Wtedy usłysza· 
łem przez radio przemówienie Stalina. 
Było to 7 listc.pada ·--w dwudziestą 
czwartą 3'ocznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Nie będę ci opowia­
dał, w jakich stało się. to okolicznoś-

ciach. Sluchali~my radia potajemnie u 
sąsiada. Na przemówi'enie Stalina na­
trafiliśmy przypadkowo. Pamiętam, 
że wszyscy, nawet ci, którzy nie zna­
li rosyjskiego, przylepili się do głoś· 
nika jak muchy. Każdy czuł, że to 
mówi człowiek wielki. Dla mnie, zna­
iącego język, było to wydarzenie 
niezwykłe. 

- \Y/ówczas, w okresie tej cięż· 
kiej próby dla świata, głos Stalina 
brzmiał spokojnie i pewnie. Mówił 
woh::o, z tym charakterystycznym dla 
niego akcentem. Oceniał poważnie 
sity wrcga i siły Armii Czerwonej. 
Wiedział, że zwycięstwo iest tak 
pewne, jak to, że po nocy następuje 
dzień. Do dziś pamiętam te słowa, z 
którymi zwrócił się do żołnierzy: 

„Cały świat patrzy na was jako na 
siłę zdolną ·'do zniszczenia grabiei­
czych hord zaborców niemieckich. 
Patrzą na was jako na swych zbaw· 
ców podbite narody Europy . które 
dostały się w jarzmo zaborców nie­
mieckich. Przypadła wam w udziaie 
wielka misja wyzwolenia. Bądźcie 
więc godni tej misji. Wojna, którą 
prowadzicie, jest wojną wyzwoleń· 
czą, wojną sprawiedliwą". 

- Wyobrażam sobie, czym były 
wówczas te słowa dla ludzi radziec· 
kich. Słowa człowieka, który w naj­
cięższych dla narodu chwilach był 
wraz z nim, na posterunku, który nie 
opuścił Moskwy nawet wówczas, 
gdy sypał się na nią ~rad bomb hi· 
llerowskich. A czym były te słowa 
dla nas? Dla mnie, dla nas wszyst· 
kich, był ten dzień ' dniem przełomo­
wym. Tłumaczyłem zebranym słowo 
po słowie, zdanie po zdaniu. Proste, 
surowe słowa, jakie padły z ust 
Stalina, nabrały niezwykłej wagi. 

- Ustokrotniły się w swej sile, w 
swym znaczeniu. Naszym sercom da· 
ły otuchę, myślom - oparcie, mię­
śniom - wytrwanie. Wychodziliśmy 
z domu sąsiada jakby odmienieni. 
Długo w noc nie mogłem zasnąć. 
I jestem pewien, że wszyscy na świe­
cie, którzy tego dnia słyszeli spo­
kojne, pełne treści i niezwykle traf· 
nie oceniające sytuację pr7.emówie, 

nie Stalina, musieli nad nim roz· 
myślać, musieli je analizować, musie· 
li je wreszcie przeżyć. Bo ja je prze· 
żyłem. Przecież w tym właśnie prze· 
mówieniu Stalin powiedział, że „za· 
borcy faszystowsc,r znajdują s_ię w 
obliczu katastrofy • On w1edz1ał o 
tym i ta wiedza udzieliła się również 
nam wszystkim. Poszliśmy w dzień ju­
trzejszy mocniejsi o słowa Stalina, o 
jego wiedzę i mądrość. 

- Dziś, kiedy patrzę na to z per· 
spektywy, widzę jeszcze bardziej, 
czym to przemówienie wówczas by­
ło. Nie tylko dla żołnierzy radziec· 
kich, nie tylko dla ludzi radzieckich. 
Widzę, czym było ono dla wszyst· 
kich podbitych narodów, czym byto 
ono dla nas, Polaków. 

Korczyk opuścił dłonie na kolana 
i uporczywie patrzał mi w oczy. Mil­
czeliśmy długą chwilę. Wreszcie 
Korczyk odezwał się znowu: 

- Historia ma to do siebie, że 
ważkie wydarzenia następują po so­
bie jak fala po fali. 

Zdziwiła mnie ta zdolność afory­
stycznego ujmowania myśli, ale nie 
przerywałem przyjacielowi jego 
wspomnień. 

- W parę miesięcy pozniej -
ciągnął Korczyk - nastąpiło w na­
szym kraju coś, co miało przełomowe 
znaczenie dla rozwoju naszej narodo. 
wej przyszłości. Powstała Polska 
Partia Robotnicza. Ta partia, która 
prowadzi dziś naród, która przewo· 
dzi mu w walce o słuszne sprawy, 
o słuszne cele i idee. Nie wie,m, co 
ty o tym myślisz - zwrócił się nagle 
do mnie - ale, moim zdaniem, te 
dwa wydarzenia pozostają ze sobą w 
pewnym związku. W historii nic 
przecież nie dzieje się przypadkowo. 
Znowu zdziwił mnie swym lapidar­
nym i trafnym uogólnieniem. 

Słuchałem jego opowiadania, w 
milczeniu przyznając mu pełna rację. 
Pamięć moja również zaczęła odwo· 
ływać się do wspomnień, · potwier· 
dzających tezy przyjaciela. 

Korczyk mówił tego wieczoru dłu­
go i dobrze. Cieszyłem się z tego 

dzie - powiedział do mnie tego wie· 
czoru przed odejściem. - Teraz do· 

spotkania w sposób, którego nie po- piero wiem, że żyję. A czymże byto 
trafię tu opisać. to nasze życie dawniej? Przelewa· 

- W Lodzi - mówił dalej Kor- niem z pustego w próżne. Człowi~k 
czyk - PPR powstała już w stycz· był ślepy jak szczeniak po urodzemu. 
niu 1942 roku. W Piotrkowie, gdziem Uderzał łbem w ścianę i dziwił się, 
się wtedy znalazł, nieco później - że przebić jej nie mógł. 
gc1zieś w drugiej połowie lutego. Korczyk kazał patrzeć na siebie 
Partia nasza od tego początkowego innymi oczyma. To już nie ten sam 
i trudnego okresu przebyła długą Korczyk, którego znałem przed laty, 
drogę. Drogę ciężką, ale znaczoną z którym grywaliśmy w piłkę nożną 
zwycięstwami. Ilu ludzi wyrosło w i chodzili na połów raków. Korczyk 
tej walce, ile ujawniło się siły w kia· jest dziś jednym z tych towarzyszy, 
sie robotniczej. O, ja sam, na ten I na których opiera się nasza partia, 
przykład. nasz naród, nasze państwo. Myślę 

Korczyk uderzył się w piersi, jak sobie, że dro~a do takiego człowieka 
przed jakimś intymnym wyznaniem. prowadziła od owego dnia listopado· 

- Człowiek błądził po omacku. A wego, kiedy z potajemnie słuchanego 
od chwili związania się z ·partią, dro- radia padły mocne, zwycięskie słowa 
gi poczęły się rozjaśniać. A dlacze· Stalina, któremu historia powierzyła 
go? Bo partia nasza oparła się na obronę godności ludzkiej, obronę te• 
doświadczeniach partii bolszewickiej, go, co słuszne, sprFtwiedliwe i pięk· 
A kto tę partię wychował? Lenin ne. 
i Stalin. Ot, w czym .rzecz. Droga do takiego człowieka. jakim 

Korczyk uderzył ręką w blat stołu. stał się Korczyk i tysiące i miliony 
jakby miał do czynienia z człowie- jemu podobnych, jest również drogą 
kiem, którego należy przekonywać. do życia, do pracy, do zachowania i 

Po jego odejściu długo nie mogłem umocnienia tego, cośmy zdobyli, czym 
oderwać się od spraw i wspomnień, jesteśmy i czym się jeszcze stać mo· 
które tu, w tym moim p<>koju, pozo· żerny. Droga ta prowadziła przez 
stawił . Korczyk był dla mnie miłą ciemne, listopadowe noce okupacji, 
niespodzianką. Zawsze go ceniłem. przez walkę z wrogiem zewnętrznym 
Ale lata naszej rozłąki pozwo· i tym, który rozdzierał naród od we­
liły mi się dopiero zorientować, jak wnąlrz poprzez ofiary i krwawy frud 
on dojrzał, jak pełnym stał się czło- ludzki, poprzez męki i nadzieje, po· 
wiek.iem. W czasach młodości byli· przez to wszystko, czym żyła partia 
śmy jak puste orzechy. Dopiero lata, i czym żyli oddani jej towarzysze. 
które nadeszły, lata naporu faszyzmu, \Vsoominając dziś to wszystko. nie 
walki z nim, lata pracy w partii, do- podobna nie myśleć o latach, w któ· 
świadczenie, dorabianie się świado- rych rodziły się te trudne sprawy. 
mości - uczyniły z ludzi, a z tego Nie podobna nie myśleć o wiernych 
Korczyka w szczególności, zaharto. synach partii, którzy padli w walce 
wanych, godnych podziwu bojowni- z faszyzmem i o tych, którzy podjęli 
ków. dzieło walki rozwijając je i prowa· 

Z opowiadania jego dowiedziałem dząc do zwvcięstwa. , 
się, że jest dyrektorem fabryki w Nie podobna nie myśleć o wielkim 
małym miasteczku i jednocześnie ak- strategu wojny ojczyźnianej, o wiei· 
tywnym członkiem partii. Nie było w kim wodzu narodów radzieckich l 
nim nic z biadolącego inteligenta. klasy robotniczej całego świata, któ· 
Jasno oceniał sytuację, mówił o tru· ry był ostoją i nadzieją ludów w cięż­
dnościach. na które napotyka w pra- kich okresach nawały faszystowskiej, 
cy, ale mówił o tym tak iak mówi a który dziś, prowadząc swój naród 
się o :zmartwieniach, które dziś są, od socjalizmu do komunizmu, wska· 
ale których jutro lub pojutrze nie zuje drogę ku lepszemu jutru całej 
będzie. postępowej ludzkości. 
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